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We Lwowie, środa d iia  5 grudnia 1900 r. Rok m i n .

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie

6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do dom o 
dopłaci się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało 
rocznie 30 kor. — p drocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 5lł /enigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

B i u r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjaek< 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  , ,D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszsiia przyjnnją we Lwowie:
Bi ur o  Admini st racj i  „Dziennika P o lsk ie g o * , |>la. 

Marjiuki 1. i> i 7 i wszystkie Bi ura d z i e n n i k ó w 
we Lwowie na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein k  Vogler, (Otto Ma&s) 
M. Dukes, H. Sclialek, A. Oppelik’s Nach., Rndoll 
Moosse i J. Danneherg; w Paryżu • C. Adam 30 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
kom unika ty  po Kronice za jeden wiersz 1 koronę

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszen.a 3 halerzy od wyrazu. Pomi«szkant> 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  o d  w i e r s z a .

!!! Czas odnowić prenemeratą!!!
Od 1-go października 1900, t j .  od  IV 

k w a r t a ł u ,  o b n iż y l i ś m y  p ren u m e^  
r a t ą .  Cena D Z I E N N I K A  E O L S K IE G O  wy­
nosi obecnie

w e  L w o w i e  m f e s l ą c z n i e

zł. (2 korony), 
k wa r t a l n i e  3 Zł. (6 k0f0Q) \ 

n a  p r o w i n c j i  m i e s i ą c z n i e  

zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 
k w a r t a l n i e  3 Zł. 75 Ct. (7 kor. 50 hal.).

N u m e r  p o j e d y n c z y  kosztuje od 1 pa­
ździernika 4  cl. (8 hal.), na prowincji 5  ct. 
1 0  hal.).

Z w r a c a m y  u w a g ą ,
źe prenum eratorow ic „Dziennika Polskiego* 
mogą nabyw ać p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodniow e pism o dla kobiet

„B L D S Z C Z“
zawierające wszelkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

P renum erata „Bluszczu* dla p ren u m era to ­
rów „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  k o r o n y  8 0  h., 
we Lwowie 3  k o r o n y .
Wydawnictwo „Dziennika Polskiego".

Królestwo Polskie a Rosja.
L w ó w  4 grudnia.

Żywotność naszego społeczeństwa w Król- 
Polskiem nie daje spokoju rosyjskim szowini­
stom. W idzą oni z rozpaczą, że pomimo tyio- 
letnich wysiłków eksterm inacyjnych, pomimo 
ciemięstwa na każdern polu i w każdym kie­
runku, K rólestw o zawsze jeszcze wykazuje nie­
spożyte siły odporne i stanow i pow ażny czynnik 
zarówno cywilizacyjny, jak  i ekonomiczny.

Gdy wyczerpano już wszystkie chyba środki 
ucisku politycznego i społecznego, p rasa rosyjska 
zw raca uwagę rządu na nowe, jej zdaniem , za- 
malo (!) jeszcze wyzyskane przezeń pole, a to 
na stronę ekonomicznego stosunku carstw a do 
Królestwa, czyni to zaś w formie wcale dowci­
pnej. Wszczęła mianowicie obszerną dyskusję 
na tem at pozornie ogólny: ekonomicznego sto­
sunku centrum  państw a do kresów, przyczem, 
oczywiście w pierwszym rzędzie m ają na myśli 
Królestwo.

W ywodzą więc, że centrum  państw a eko­
nomicznie podupadło i że najbliższą tego upadku 
przyczyną są kresy, jakoby znajdujące się, z 
punktu widzenia ekonomicznego i poiityki po­
datkow ej (!!) w sytuacji uprzywilejowanej wobec 
cen trum . Dyskusja ta niem a bynajm niej zna­
czenia tylko teoretycznego. Ma ona na celu po ­
parcie intencji rządu, który osobnej delegacji 
statystycznej przy sekcji handlow ej w W arsza­
wie powierzył zbilansow anie stosunku wym iany 
handlow ej pomiędzy Królestwem a Cesarstwem. 
W szczególności chodzi tu o wskazanie, jakie 
ilości tow arów  dowozi cesarstw o do Królestwa, 
oraz nawzajem , jakie iloś i z Królestwa do ce­
sarstw a dopływają.

Zanim  jednak delegacja zdołała załatwić się

z prasą urzędow ą, ujrzał już światło dzienne 
zeszyt 5-1. rosyjskiego w ydaw nictw a pp. A. N. 
D rużynina i A. J. Toszyckiego, p. n.: „Króle­
stw o Polskie na rynku rosyjskim, — próba zsu­
m ow ania w ym iany tow arów  kresów z centrem , 
w związku z ich siłami wytwórczetni*.

W ydawnictwo^ to im ponuje form atem  in  
folio , zawiera 8 olbrzymich tablic na GO wiel­
kich stronicach. Do tablic dołączono na począ­
tku kom entarze, mieszczące się na 3 stronach. 
T e kom entarze były właściwym celem autorów . 
I czego tam  w nich nie ma? — Jest i kawałek 
dziejów przemysłu polskiego, aż dc zniesienia 
granicy celnej, jest polemika z insynuacją, że 
w ojna przeszkodziłaby ujarzm ieniu przez kresy 
zachodnie ośrodka państw a i wszystkich rynków 
rosyjskich, jest ukaz o rów noupraw nieniu ży­
dów, itd., a wszystko zbiega się do życzenia, 
iżby rząd wzmocnił potęgę m aterja lną ośrodka, 
bo siła ekonomiczna kresów „podnieca tylko 
d ą ż n o ś c i  s e p a r a t y s t y c z n e  i pobudza do 
szydzenia z rdzennej ludności rosyjskiej*.

Kom entarze te jednak mc stoją w najm niej­
szym związku z tablicam i statystycznem i, zresztą 
straszliwie bałam utnem i, a które nie zaw ierają 
żadnych sum ostatecznych. Autorowie przedru­
kowali poprestu  cały surow y m aterjał statystyki 
kolejowej, cały balast poszczególnych wykazów 
stacyjnych, dali wszystkie pierwiastki działania 
statystycznego, ale nie dali jego rezultatów.

Tym czasem , kto zsumuje te szeregi cyfr, 
przekona się, iż wyniki liczbowe stoją w rażą- 
cein przeciwieństwie do wywodów, zawartych 
w kom entarzach. Owóż z dokładnego obracho- 
wania pokazuje się, że z Cesarstw a do Króle­
stw a przywieziono w 1897 r. 104*/* mil. pudów 
tow arów ; z Królestwa do Cesarstw a niespełna 
53 mil. pudów. Saldo wypada więc na korzyść 
Cesarstw a w sumie blisko 52 mil., czyli w su­
mie praw ie równej całemu wywozowi Króle­
stw a do C esarstw a! Dodać należy, że różnego 
inw entarza żywego przychodzi z Cesarstwa 
159.736 sztuk, a z Królestwa wychodzi tylko 5 
tys. sztuk. Gdzie tu więc zastraszające znam iona 
podboju rynków rosyjskich przez „Królestwo 
Polskie*.

N aturalnie, niema, żadnej potrzeby taić, że 
w świetle cyfr tej statystyki (wyprow adzonej na 
światło z pom roków  chaotycznych tablic), zna­
m ienną cechą ruchu wymiennego pomiędzy Ce­
sarstw em  a Królestwem — jest wym iana rosyj­
skich płodów surowych na wyroby fabryczne 
Królestwa. Jak też wartościowo przedstawia się 
ostateczne saldo, trudno ściśle obliczyć, bo n a ­
leżałoby oszacować wszystkie pierw iastki; ale z 
góry powiedzieć można, że przewaga 52 milj. 
pud. tow arów  i 155 tys. sztuk bydła tworzy 
zarazem bezwzględną przewagę wartości.

Cyfry te m ają wymowę bardzo przekony­
w ującą, ale nie pocieszajmy się , iżby ona zdo­
łała zagłuszyć hasło szowinistów rosyjskich. Kró­
lestwo musi przygotować się na opór z nowym 
gwałtem , który pod pozorem „ochrony centrum  
państw a*, spadnie na jego ekonom iczną pracę, 
aby zniszczyć jedyny jeszcze dorobek i podstaw ę 
bytu  społeczeństwa.

Izba gmin w Anglji.
Nowo w ybrana angielska izba gmin, która 

się zebrała w dniu 3 bm., zaczęła czynności od 
w yboru przewodniczącego.

Zowie się on speaker (ezyt. spiker) czyli 
„m ówca*. Dla każdej nowej izby gmin bywa 
on wybieranym  na nowo i pozostaje już przez 
wszystkie okresy czyli sesji tej na swoim urzę­
dzie. W ybór musi uzyskać zatwierdzenie korony, 
albo też jego przedstawicieli (Commissioncrs), 
naznaczonych specjalnie do otw arcia parla­
m entu.

„Speaker* siedzi na krześle, wzniesionem

ponad ławy posłów (tradycja każe mu siedzieć 
na worku, pełnym w ełny); przed nim leży wiel­
kie berło pozłacane (mace), jako oznaka jego 
władzy.

Członkowie izby są obowiązani zwracać się 
podczas przem ówienia do niego. Listy mówców 
nikt nie pi owadzi. Kto chce przem awiać, rzuca 
spojrzenie przew odniczącem i; ten niemem spoj­
rzeniem również odpow iadając, udziela posłowi 
głosu.

Speaker musi się zawsze zachowywać neu­
tralnie, a mimo, że nosi tytuł „mówcy*, prze­
mawia tylko wtedy, gdy ma wydać jakieś roz­
porządzenie co do regulam inu obrad, albo przy­
wołać jakiegoś posła do porządku. W  razie 
choroby lub niemożności przybycia, zastępuje 
go w kierownictwie obrad „Chairm au of Pou- 
mittees*, zwany także „Deputy Speaker*.

Speaker reprezentuje izbę gm in na zew nątrz, 
m ianowicie w stosunku do korony. Ma mie­
szkanie urzędowe bezpłatne i 5000 funtów 
szterlingów rocznej pensji. Co do rangi, ustę­
puje tylko parom  i zwykle po ustąpieniu z go­
dności speakera otrzym uje godność para .

Jako znam ienny szczegół trzeba przytoczyć, 
iż nie zawsze bywa na tę godność wybieranym 
członek większości; przeciwnie niekiedy, jak 
i obecnie, bywa wybieranym  przedstawiciel opo­
zycji (teraźniejszy speaker zowie się W illiam 
Gully), jeżeli zdobył rozgłos człowieka bezstron­
nego i umiejącego odpowiedzieć godnie obo­
wiązkom przewodniczącego.

Angielska izba gmin w swym regulaminie, 
co do składu swego i co do swycli funkey,. 
przedstawia dziwną m ieszaninę rzeczy wysoce 
rozum nych i pożytecznych z rzeczami przesta- 
rzałemi, które całkowicie zasługują na m iano 
chińszczyzny. Zrozumiałe tc przecie zjawisko, 
skoro sobie uprzytom nim y, że początki tej in ­
stytucji sięgają wieku XIII.; że pierwszy „spea­
ker* został w ybranym  w 1377 r. za rządów 
króla Edw arda III.; że po raz pierwszy przed­
stawiciele m iast (Commons) celem uchwalenia 
podatków  zostali zwołani w r. 1264. S tąd 
otw arcie parlam entu, a jeszcze bardziej otwarcie 
izby gmin (House of Com m ons), jest pełne roz­
maitych cerem onij, w praw dzie historycznie uza­
sadnionych, lecz dzisiaj m ających już tylko 
symboliczne znaczenie.

Każdą now ą sesję otwiera korona m ow ą 
tronow ą, na którą izba lordów i izba gmin od­
pow iadają osobnym i adresam i. Owo uchw alanie 
adresów  daje izbom sposobność do prow adzenia 
rozpraw  nad polityką i program em  rządu. Je­
żeli adres, zaproponow any przez rząd zostanie 
odrzucony, musi gabinet według zwyczaju 
ustąpić.

Ghińszczyzną jest zwyczaj następujący : re­
gulam in izby gmin nie pozwala obcym to jest 
osobom, nie należącym do izby, na przysłuchi­
wanie się rozpraw om . Mimo to słuchacze są 
wpuszczani na galerje. Ale w razie, gdy jaki 
poseł zwróci uwagę „speakera*, że obcy są 
w izbie, ten musi natychm iast zarządzić opró­
żnienie galerji. A . N.

Ruch wyborczy.
Kandydatury chłopskie. Zw iązek hłop- 

slO, organ stronnictw a chłopskiego i klubu sej­
mowego katolicko-ladowego ogłasza następującą 
odezw ę! Chłopy, wybierajcie chłopów ! W ybory 
piątej kurji 13-go grudnia! Głosujcie jak jeden 
mąż na S tanisław a P o  to  c z k a  w okręgu: Sącz- 
L im anow a-N ow y-Targ- M aków - Jordanów  -G orli- 
ce-Grybów. Narcyza S i k o r s k i e g o  w okręgu: 
Tarnów -D ąbrowa-Pilzno-M ielec-Bochnia-Brzesko. 
Winkowskiego zwalczać! To adw okat! A dwoka­
tów  m am y dosyć! Jana  K u b i k a  w okręgu: 
W adowice - Myślenice -  Biała - Żywiec - Ghrzanów- 
Wieliczka. F r a n c i s z k a  P t a k a  w o k ręg u :

Kraków-Podgórze. Dra Krotowskiego zwalczać i 
ośm ieszać! On się wyrzekł chłopstw a i zmienił 
nazw isko! Precz z nim ! Jana S a b o n i a w okrę­
gu : Tam obrzeg-N isko-K olbuszow a-Rzeszów -Rop- 
cżyce-Strzyżów-Frysztak.

W ybory w czwartej Kurji 17 grudn ia! Gło­
sujcie jak jeden mąż n a : Jana  P o t o c z k a  w 
okręgu : Sącz-G rybów -Lim anow a-N ow y Targ. Ja- 
kóba B o j k ę  w okręgu: D ąbrow a-T arnów -P il- 
zno. Franciszka W ó j c i k a  w okręgu: K raków 7 
Cnrzanów-W ieliczka. Franciszka M a g r y s i a w 
okręgu : Łańcut-N isko część Przew orska. (Tu jest 
3 kandydatów  chłopów ! Chłopy porozumcie się 
ze sobą. Wszyscyście dobrzy, ale jeden tylko 
może posłow ać!). Antoniego S m a g a ł ę  w okrę­
gu : Rzcszów-Kolbuszowa. W o k ręg u : Bochnia- 
Brzesko precz z D o b iją !

Jednem  słowem: w obydwu kurjach głosuj­
cie solidarnie tylko na chłopów, pochodzących 
ze stanu chłopskiego, co się chłopam i m ienią i 
nad podniesieniem  doli chłopskiej pracują !

Gałą siłą zwalczajcie kandydatów  nie-chłop- 
skich, jak: adwoKatów, pisarczyków z m iasta, 
agitatorów , kuchcików, itp., co to po plecach 
chłopskich chcieliby dojść do sław y i wysokich 
godności!

Nisko 1 grudnia. Dnia 26 z. m. zjechali 
się w Łańcucie na zaproszenie kom itetu central­
nego wszyscy trzej narodow i kandydaci z IV. 
kurji na okręg Łańcut-N isko, to jest notarjusz 
i burm istrz z Leżajska p. N o w i ń s k i ,  ksiądz 
S tefan hr. K o m o r o w s k i ,  proboszcz przew or­
ski i p. Andrzej D ą b r o w s k i ,  członek w y­
działu powiatowego w Nisku. N adto na ochot­
nika przybył ks. „prałat* S t o j a ł o w s k i ,  je ­
dnak go nie dopuszczono do sali rady pow ia­
towej, gdzie się odbyw ały narady.

Z ram ienia kom itetu centralnego przybył 
p. K ozłow ski: pow iat łańcucki reprezentow ał
wiceprezes rady powiatowei p. Żardecki, pow iat 
niżański prezes tady  pow iatow ej dr. Kostheim.

O m aw iano szanse każdego z osobr.a kan­
dydata. Rozchodziło się o to, czyj w ybór z wszelką 
pewnością dalby się przeciw Stojaiowskiem u 
przeprowadzić. Porozum ienie między kandyda­
tam i okazało się jednakow oż niemożliwem. Raz 
z powodu, że dr. Kostheim stanowczo i bezw a­
runkowo oświadczył, że wobec tego, że p. Dą­
browski m a zapewnionych w niżańskim powiecie 
120 głosów, w żadne kom prom isy i układy z in ­
nymi kandydatam i wchodzić nie będzie, drugi 
raz dlatego, że z IV kurji w inien wyjść tylko 
chłop lut) małomieszuzanin, a nie n. p. ksiądz- 
h rabia i chłopi zresztą na takiego kandydata 
nie będą nigdy głosowali. Oświadczył dalej, że 
nie będzie zwoływał już w yboiców  na dalszą 
naradę do Niska, ani też na 4 grudnia nie wy­
śle wyborców z pow iatu niżańskiego na zgro­
m adzenie wyborcze do Ł ańcuta.

Skutkiem  tego oświadczenia dra Kostheima,
0 jakiemkolwiek porozum ieniu między kandyda­
tam i nie mogło być mowy. P. Nowiński jed n a­
kowoż widząc, że z pow odu niezgody dopomoże 
się jedynie do zwycięstwa Stpjałow sk emu, aziś 
już postanow ił dla dobra spraw y zrzec się kan­
dydatury . Przyznać należy, że p. Nowiński pod 
każdym względem zasługiwał na wybór, lecz 
wobec takich stosunków  w powiecie niżańskim , 
uważał, że spraw a narodow a wymaga, by nie 
dopuścić do rozbijania głosów.

Przeciw Stojaiow skiem u staje jeszcze tedy 
dwóch kandydatów : ksiądz-hrabia Komorowski
1 p. Dąbrowski, a to być nie może i być nie 
pow inno! Bądź co bądź Stojałowskiego lekce­
ważyć sobie nie m ożna. Miał on dnia 25 b. m. 
zgromadzenie przedwyborcze w Leżajsku, w szyn­
ku Dziury, pod klasztorem, wobec licznej, bo do 
800 dochodzącej rzeszy (rozm aitej płci i wieku), 
a przybył w tow arzystw ie swego przyjaciela 
i kandydata z V kurji W ilka z Sieniawy.

Nie będę szczegółowo opisywał tego, co S to­

jałowski i Wilk mówili, ale podniosę tylko nie­
które hum orystyczne epizody z jego przemowy, 
k tórą  ustawicznie przeryw ano:

S t o j a ł o w s k i .  Między licznemi spraw am i, 
które ja  dla Leżajska i okolicy zrobiłem, pod­
nieść muszę, że mnie zawdzięczacie, że macie 
kolej...

G ł o s y .  N iepraw da!... hr. Hom peschowi...
S t o j a ł o w s k i .  To  wszystko jedno, on 

to robił z m ojej inicjatyw y — ale idźmy dalej, 
m nie zawdzięczacie, że ma katolik trafikę w Le­
żajsku i tytoń kupujecie teraz u katolika...

G ł o s y .  N iepraw da!... to m inister Biliński...
S t o j a ł o w s k i .  To wszystko jedno, on to 

zrobił na mój wniosek... Jakkolwiek bardzo 
mało, m a jednak  i ks. Komorowski między w a­
mi kilku zwolenników obalam uconych. A czy 
postara  się o to, by przenieśli starostw o z 
Przew orska do Leżajska?... Nigdy! bo przecie 
jest proboszczem przew orskim , przyjacielem 
księcia Lubom irskiego i s tara ł się o to, ażeby 
starostw o było — z krzywdą dla Leżajska i 
okolicy, nie w Leżajsku, ale w Przew orsku. Ja 
wam tę krzywdę napraw ię, gdy m nie wybie­
rzecie posłem, starostw o przeniosę do Leżajska 
z Przew orska... itd.

W  podobny sposób mówił na wiecu dnia 
26 zm. w Ł ańcucie: „Ludu kochany* — wołał 
— na zgromadzenie wyborców  dnia 4  grudnia 
nie zechcą mnie wpuścić do sali obrad, przy­
bądźcie tego dnia tysiącam i do Łańcuta i na 
rękach mnie tam  do sali wnieście, gdzie będą 
radzić, pokażem y im...

W  ten sposób z małe mi odmianazni agi­
tuje po całym okręgu, a m y nie m am y jeszcze 
ustalonego kandydata.

I dzień 4 grudnia, w którym  to dniu m a­
ją  zjechać się wyborcy do Ł ańcu ta  nie da p ra ­
w dopodobnie żadnego dodatniego rezultatu , bo 
ani wyborcy z pow iatu niżańskiego, ani w ybor­
cy z okręgu sądowego leżajskiego (zwolennicy 
daw nej kandydatury  p. Nowińskiego, a dziś Dą­
browskiego) nie przybędą do Łańcuta i nie 
zastosują się do zapadłej uchwały, jeżeli jaka 
co do kandydata zapadnie.

W  dodatku jeszcze stronnictw o ludowe sta ­
wia swego kandydata w osobie Stelm acha, na­
czelnika gm iny z Niska i ten także będzie miał 
kilkanaście głosów.

Interes narodow y przeto wym aga, ażeby 
ks. Komorowski i p. Dąbrow ski porozumieli się 
z sobą i jeden z nich zrzekł się kandydatury 
na rzecz drugiego, trudno przecie dopuścić do 
rozbicia głosów i przez to umożliwić w ybór 
Stojałowskiego.

Lepiej zawczasu z honorem  ustąpić!
Przedewszystkiem apelujem y do p Kost­

heim a — na nim cięży największa odpow ie­
dzialność — niech się przed 4  grudnia dobrze 
zastanow i — ażeby potem  nie sprawdziło się 
przysłowie: „m ądry Polak po szkodzie*. Czy
napraw dę ręczy p. Kostheim za 120 głosów ?...

Przeworsk 2 grudnia. Dnia 30 listopada 
rb. odbyło się wielkie zgrom adzenie w klaszto­
rze 0 0 .  B ernardynów  w Przew orsku, zwołane 
przez ks. Stojałowskiego i jego zwolenników. — 
Na zgromadzenie przybyły setki włościan z po­
w iatu przeworskiego.

Zgromadzenie zagaił p. W ęgrzyn z Krakowa 
wa,poczem  przewodniczącym obrano  jednogłośnie 
ks. S tojałow skiego.W spaniałom yślny p ra ła t zrezy­
gnow ał z zaszczytu na rzecz miejscowego gw ar- 
d jana  ks. A leksandra W ójcika, podnosząc jego 
gościnność i oddanie się spraw ie ludowej. On 
też istotnie został przewodniczącym.

Pierw szy przemówił ks. Stojałowski. N atu­
ralnie zaczął od swoich zasług położonych 
dla chiopów, zeszedł na ich poniew iera­
nie przez stany  wyższe, krzywdy i niedolę, jaką  
znosić muszą w Galicji, a jakiej już w żadnym  
innym  nie m a K raju; przekręca! znaczenie pisma

ABGAR SOŁTAN. («)

ZGI NAŁ  MAR NI E !
OPOW IADANIE.

W drugie święlo Bożego Narodzenia wy­
brałem  się parowcem  do Rjeki, chciałem być 
na mszy św. w kościółku w T orsato. W iedzia­
łem, że to jest miejsce cudowne, do którego z 
całej Chorwacji, Dalm aci', Hirji i Slawonji ściąga 
się m nóstw o pą tn ik ó w ; ciekawy więc byłem te 
nieznane mi lypy poznać. Układałem sobie, że 
po nabożeństw ie zwiedzę jeszcze zameczek F ran - 
gipanich, w którym  miaiy znajdow ać się różne 
pam iątki po tej wygasłej ongiś sławnej i potę­
żnej rodzinie, która poprostn trzęsła calem wsclio- 
dniem wybrzeżem adrjatyckiem . Pospiesznie prze­
szedłem dość kręte, ale względnie czyste ulice 
dolnego m iasta i zacząłem się wspinać w górę 
po dziwnej drodze, składającej się ze schodów 
i teras wyłożonych gładkiemi, wyślizganemi 
płytam i. Jest to rodzaj kalwarji i na każdej 
terasie znajdują  się sklepione i w skale kute 
kapliczki pełne ołtarzyKów, obrazów, świec pło­
nących i pobożnych. Cała ta droga jest nad 
w yraz oryginalna i niezwykła, a jednak przypo­
minałem sobie, że już kiedyś w życiu drapałem  
się po podobnych schodach w skale kutych. Na­
gle serdeczne w spom nienie stanęło mi jasno w 
umyśle... Tak, takie sam e schody znajdują się 

*w Kam ieńcu podolskim... Wieleż razy w spina­
łem się po nich chcąc krótszą drogą dostać się 
z m iasta na Polskie Folw arki. W spom nienie to 
rozmarzyło m n ie ' niezwyczajnie. Staw ałem  co 
chwila i spozierałem przez arkady kapliczek w 
dół na ruchliwe m iasto portow e, na las masztów 
w zatoce, na lazurow ą, cudną powierzchnię

kwarnerskiego zaułku, który, jak jezioro jakie 
zewsząd otoczone bialemi skalami, tworzy tak 
doskonalą, tak artystycznie zam kniętą całość, że 
tylko wszechmoc Boska tak doskonale, tak wy­
kończone dzieło stworzyć może.

W myślach tych pogrążony doszedłem do 
kościółka, ale o dostaniu się do środka mowy 
n a wt l  nie było, — taki byl ścisk, że naw et bli­
sko br.imy dopchać się nie mogłem. Stałem  więc 
na uboczu i z ciekawością przypatryw ałem  się 
tym tłum om , pogrążonym  w gorącej modlitwie. 
Doznawałem przylem przyjemnego w rażenia, bo 
do uszu mych dochodziły słowa księdza odp ra­
wiającego mszę św. pod golem niebem , przy 
ołtarzu opartym  o zewnętrzne ściany kościółka -  
słowa te były słowiańskie, rodzime, tak bardzo 
niój w łasny język przypom inające... Franciszka­
nin po mszy zaczął odm awiać litanję, a cały 
tłum potężnym głosem pow tarzał:

— O M ajko boza! O M ajko b z a !
Nagle wzrok mój spoczął na świetnym , w 

błyszczący od złota m undur odzianym oficerze 
huzarów  węgierskich. Dostrzegłem ze zdziwie­
niem , że i on mi się z ciekawością przypatry­
wał. W reszcie nasze oczy się spotkały, on 
drgnął i wyraz radości w ypiętnował się na jego 
smagłej, ogorzałej tw arzy ; w tej chwili wydało 
mi się, że tw arz tę znam , że ją  już w życiu 
widziałem, a naw et często i długo na nią p a ­
trzyłem. Nie mogłem jednak przypomnieć sobie, 
kto by to taki był.

L itanja się skończyła, tłum pow stał na no­
gi i począł się cisnąć do bram y. W tej chwili 
spostrzegłem olicera tuż obok mnie. W yciągnął 
d )  m nie rękę na pow itanie i uśm iechając się 
przyjaźnie zaw ołał:

— Cóż nie poznajesz mnie ?
Stałem  milczący.

— Nie poznajesz! A jednak cztery lata obok 
siebie na jednej ławce siedzieliśmy.

— Stefan Poziomski! — zawołałem rado­
śnie. i w rzeczy sam ej teraz nie tylko go po­
znałem, ale przypom niałem  sobie do najdrobniej­
szych szczegółów, nasze lata szkolne, naszą przy­
jaźń, wspólność gustów i zapatryw ań.

— A ja  cię od razu poznałem — mówił
sm ętnym  głosem. — Choć zmieniłeś się, utyłeś.

— Stefan! S tefan! — pow tarzałem  z roz­
rzewnieniem  i ściskałem jego suchą, m uskularną 
dłoń. — Dwadzieścia lat cię nie widziałem. T ru ­
dno mi było poznać cię pod tym  wspaniałym  
rotm istrzowskim  m undurem .

— Już mi ten m undur dokuczył — przer­
wał mi porywczo — ale co mam robić, muszę 
go nosić, bo innego życia nie m am ... Cóż ty
tu robisz ?

Opowiedziałem mu w pośpiechu przyczyny 
mego pobytu vv Abbazji.

— T eraz idę do zamku Frangipanich — 
dodałem — jeżeli masz czas to chodź ze m ną... 
Pogawędzimy.

— Teraz nie tnogę — odrzekł z pewnem  
zakłopotaniem . — Muszę tę panią odprowadzić 
do dom u.

I wskazał mi oczyma cudow ną postać ko­
biecą, starającą się docisnąć do przepełnionej 
pobożnymi furty. Oniemiałem z zachwytu, tak 
pięknej blodynki z rzarnem i oczami w życiu swem 
nie widziałem. Była w prost olśniewającej piękności.

On spostrzegł ten zachwyt uśm iechnął się 
po oficersku i szepnął mi do u c h a :

— A co, praw da, że mam  oko? W cią­
gu tygodnia pobytu w Ricce, umiałem ją wy­
szukać i znajom ość zawrzeć. P raw da, że po hu- 
zarsku ?

Nic mu nie mogłem odpowiedzieć.
On uścisnął mi rękę i wesoło zaw o ła ł:

— Nie patiz  na nią, jak wół na słońce. Ko­
bietę przestraszysz!... Do widzenia! Idź do zam ­
ku, za kw andrans tam  będę.

Za chwilę był obok pięknej R jeczanki I wi­
działem jak ich oczy spotkały się ze sobą, jak  
w magnefycznem upojeniu. Dostrzegłem, znane 
mi z obserwacji na innych, miłosne półuśm ie­
chy i figlarne spojrzenia i całą tę dziwną, słów 
pozb.iw ioną mowę miłości, k tórą kochankowie 
od wieków z takim  kunsztem używać zwykli. 
Przyznam  się, że uczułem żądło zazdrości w 
p :ersi i pom yślałem : dlaczegóż ja  nigdy takich 
rozkoszy nie doznaję, dlaczego nie jestem  w sta ­
nie zadowalać się tem i m iłostkam i spotykanem i 
co chwila na drodze życia, do niczego nie zobo- 
w iązującem i — tylko szukam jakiejś niezwykłej, 
nadziemskiej miłości, której znaleść nie mogę, 
tylko na bolesne rozczarow ania się narażając?

W yszedłem z podw órca kościelnego, ze spu ­
szczoną głową, zamyślony nad zagadnieniam i 
życia. W dali spostrzegłem dwie postacie wyso­
kie, smukłe, nachylone ku sobie: błyszczącego 
oficera huzarów i czarno u b ran ą  Rjeczankę. 
W krótce skręciłem do zamku i zniKli mi z oczu, 
lecz nie znikli z myśli. W  tej chwili przypo­
m niały mi się dokładnie czasy, gdyśmy obok 
siebie z Poziomskim na ławie szkolnej siedzieli. 
Byl to chłopak bardzo dobry, uczynny, przyja- 
c elski, tylko zazwyczaj trochę sm utny i pozba­
wiony tego hum oru i wesołości, które cechują 
pierwsze dni młodości — zaranie życia. W trze­
ciej klasie przyszedł do nas z T arnow a chłopak 
wesoły, trochę wisus i pustak, którego ze szkól 
tarnow skich za jakieś psoty w ydalono; był sy­
nem zamożnego szlachcica i wiedział, co się w 
tam tejszem  „towarzystwie* dzieje. Zrazu uuie- 
kał i stronił od Poziomskiego, a nam  na ucho 
szeptał, że stary  Poziomski w nieuczciwy spo- 
sóh dorobił się fortuny. Po pewnym  je­

dnak przeciągu czasu Poziom ski potrafił i tego 
niechętnego zjednać sobie i do dwu miesięcy 
byli w najś ńślejszej przyjaźni. Nie trudno  zre­
sztą było Poziom skiem u jednać sobie przyja­
ciół — m iał zawsze m asę pieniędzy i każdemu 
w potrzebie dopom ógł drobną sum zą, o którą 
się nigdy nie upom inał.

Co do mnie, choć nigdy nie posługiwałem 
się jego kredytem , jednak lubiłem go bardzo , 
była w nim jakaś słodycz charakteru  i chęć 
dogodzenia drugim , k tóra  w prost do niego znie­
walała...

Po skończeniu czw artej klasy zniknął nam  
zupełnie z o czu ; ów sąsiad z tarnow skiego opo­
wiadał, że Poziomski poszedł do szkoły wojsko­
wej, że zdał św ietnie egzamin w stępny i ma 
przyszłość przed sobą, bo za trzy la ta  zostanie 
oficerem.

Później nic o nim nie słyszałem, tylko w 
spraw ozdaniach wyścigowych spotykałem  czasem 
oficera Poziomskiego, w spisach wyścigowych 
jeźdźców z przeszkodami i właścicieli koni zwy- . 
cięźających na arenach w Peszcie i W iedniu.

Za chwilę miałem się spotkać z tym  nie­
zwykłym kolegą; przyznam  się, że cieKawość 
mnie paliła, pragnąłem  się dowiedzieć, jakiem i 
drogam i toczyło się to niezwykle życie.

Długo nie czekałem ; za chwilę brzęk ostróg 
i pałasza zwiastował mi, że daw ny kolega do­
trzym ał słowa.

R otm istrz Poziomski, w spinając się po dość 
strom ych i zm arzniętym  śniegiem pokrytych 
schodach woiał do mnie wesoło:

— Jak się masz, kochany! Dz’wny zbieg 
okoliczności, potrzeba mi byłe aż do tej dziury 
przyjechać, ażeby się z tobą spotkać... Około 
dwadzieścia lat nie widzieliśmy się.

(C ią g  iln lseif n a s t ą p i )

W  i k l o r  J  a s i ń s k i
k l W Ć W ,  Słowackiego 1. 1 ( ' p r z u i  g’ówrei po z‘j).

Składy:
Gródecka I. 1 2 7
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św ., przyrzeka! poznosić opłatę od chrztów, 
ślubów i pogrzebów, a jako ostatn ią wędkę 
rzuci! przyrzeczenie, że za 15 zł. będzie mógł 
chłop nabyć 3 morgi pola, niby jako dzierżawę, 
k tóra  jednaK z czasem stanie się jego w łasno­
ścią. Drażnił podniebienie chłopów parcelacją 
pańskich gruntów  i lasów, zwłaszcza dóbr hr. 
Potockiego w Łańcucie.

Rzucił się w końcu jak osa na ks. hr. Ko­
morowskiego i zaznaczywszy, że m an d at nie 
hrabiem u, ale jem u się należy, zakończył prze­
mówienie.

Po nim zabrał głos ks. W ójcik, gw ardjan , 
i w ostrych słowach wystąpił przeciw ks. S to - 
jałow skiem u, porów nyw ując go do p taka w y­
pieszczonego, a kąsającego jak gad zdradziecko i 
zjadliwie.

W ykazywał niedorzeczności w mowie kan­
dydata i wyraził zdziwienie, iż starych i poważ v 
nych gospodarzy chce brać na lep tak głupich 
obietnic, jak dzielenie gruntów . Ks. Stojałowski

stając z niedzieli i wolnych od pracy chwil, jakoteż I zegarek i dwa pierścionki złote. Kasę główną,
  1 3  !•_.1 •__ l?łA.?/-.Ś cio 7,ioirln«roó nnłAmlm „ t t  r\r\r\z uroczystości św. Katarzyny, a wobec bliskiego 

św. Andrzeja, który wypada w dzień powszedni, 
pracownice zabawiły się „wróżbami* i lejąc wosk 
proroczy, zaśpiewały pieśń Moniuszki ze „Strasznego 
dworu“. Wesołość i swoboda tych kobiet, pracują­
cych ciężko przez ćaly tydzień, mile i rozrzewnia­
jąco oddziaływała na zebrane osoby, a w pogadance, 
mającej na celu pomyślny rozwój stowarzyszenia, 
zaprojektowano pomyśleć o „Domu wspólnym', da­
jącym zdrowe mieszkania pracującym, a cichy i cie­
pły kącik dla strudzonych, gdy starość nadejdzie. 
Oby liczny Dyl współudział członków, aby te wszystkie 
pragnienia mogły być urzeczywistnione.

D ym isja  p. C elan sk y’ego. Dyrygent opery 
lwowskiej p. Ludwik Celansky wystosował w dniu 
onegdajszym do dyrektora p. Pawlikowskiego pismo 
z prośbą o udzielenie mu dymisji, w którem oświad­
cza co następuje:

„Wobec ekscesów zaszłych na ostatnich przedsta­
wieniach operowych i wobec demonstracyj, przeciwko

mówi — rzekł ks. gw ard jan  — że nie są to [ mnie, jako kierownikowi opery aranżowanych, nie 
gruszki na wierzbie, ale rzecz w toku i tuż-tuż I poczuwając się do winy, a nie chcąc w tym przy- 
na wykonaniu. — Praw da, że to nie gruszki na i bytku polskiej sztuki, którą WPan Dyrektor tak uko- 
wierzbie, ale na wysokiej topoli, których nikt i j chał, a którą i ja kochać się nauczyłem, być przy- 
nigdzie nie dosięgnie. I czyną rozterek i za ciężką mą pracę odbierać objawy

N astępnie przypom niał mówca ks. S to jało- i niechęci i nieufności, upraszam niniejszem WPana 
wskiemu jego stosunki z żandarm am i rosyjski- * Dyrektora o zwolnienie mnie z zajmowanego dotąd 
mi i jego chęć szacherek z Czechami. j stanowiska.

Ks. Stojałow ski wił się pod słowami m o- i „Zapewniam, że wynoszę stąd najmilsze wspo- 
wcy i mimo, że ks W ójcik był przew odniczą- | mnienia i głęboki szacunek dla osoby W. Pana Dy- 
cym, nalegał na niego, żeby kończył. I rektora i Jego genjalnej artystycznej działalności

Zabrał pow tórnie głos ks. Stojałow ski i l i kreślę się z prawdziwem poważaniem 
zwrócił się z ogrom nym i w yrzutam i do ks. gw ar- i L u d w ik  Celansky m p.‘
djana, że mu tego nie powiedział pryw atnie w j  D y r e k c j a  t e a t r u  czuje się obowiązaną
cztery oczy, że to potw arz wymyślona przez i w uzupełnieniu tego pi*m3, wyjaśnić, iż konflikt po- 
gazety dla zatracenia go, m ianow ał naw et 5 \ między dyr. Celanskym a p. Myszugą i jego wiel- 
włościan, jako komisję dla zbadania tej spraw y. ; bicielami, wywołany został jedynie rozporządzeniem 
W reszcie złożył przysięgę, klęcząc na stole przed dyrekcji, zakazującem w operze wszelkich bisowań. 
krucyfiksem, dla przekonania słuchaczy, że jest i Staraniem dyrekcji teatru będzie, konflikt len zala- 
istotnie niew innym . i godzić

Ks. W ójcik odwołał się na setki włościan, * Z  izb y  sądow ej. Rozprawa karna przeciw
jako świadków i wobec nich oświadczył, że » Fedkowi Leusowi, tocząca się przed lwowską ławą 
chce i pragnie iść do aresztu za potw arz, jeżeli ; przysięgłych, zakończyła się wyrokiem uwalniającym 
to potw arz istotnie. Pozwoli sobie krajać cale I oskarżonego od zarzutu zbrodni podpalenia i zbrodni 
ciało i rozpruw ać żyły i po kropli wyciskać ( oszczerswa.
krew, ale naw et w tedy z ks. Stojałowskisn, jako j K ról M ilan  żen i Bię. Jedno z pism buda- 
zdrajcą katolicko - polskich uczuć nigdy się nie : peszteńskich donosi, że król Milan ma zamiar ożenić 
zgodzi. I się z pewną węgierską baronową. Mąż jej umarł w

Tę w prost m istrzowską mowę przerywali , roku zeszłym; w budapeszteńskich kolach arystokra- 
mu często zaślepieńcy ks Stojałowskiego, jakby » tycznych odgrywał wybitną rolę. Ungariscfie fn fo r* 
porószone gniazdo szerszeni. Ks. Wójcik nic dał j m ation, powtarzając tę wiadomość, dodaje, że ciłfl- 
za w y g ran ą , nie ustąpił, w ytrw ał do końca. j c.iaż owo pismo nazwiska narzeczonej ekskróla nie 

Zgłosił sw ą kandydaturę 7. V kurji i Wilk \ wymieniło, to miinoto w Budapeszcie wie każdy, iż 
ze Sieniawy, ale naw et Stojałowszczykom nie jest nią wdowa po zmarłym w roku zeŁzłyp.) baronie j 
bardzo wydał się sym patycznym . I Beli Atzlu, Baronowa jest Rumunką i bardzo bogacą, j

Po kilku wreszcie utarczkach ks. Wójcika | , . . i
ze sztabem  ks. Stojałowskiego, ks. Wójcik końco- \ U roczysty  obchód ku czci Adama Mickie 
wem przemówieniem do głów i serc chłopskich wfcza, urządziła onegdaj młodzież 11 gimnazjum 
zakończył zgrom adzenie. Miłym owocem w yślą- w sa*‘ gimnastycznej szkoły im Mickiewicza, pięknie 
pienia ks. W ójcika były ciche refleksje starszych 1 udekorowanej. Na program złożyły się utwory mu- 
gospodarzy r Dla B oga! włosy na głowie stają j 7.yczne, chóry i deklamacje, .oraz deklamacja zbio- 
— Dyliśmy wszyscy za ks. Stojałowskim , teraz, rowa III części „Dziadów', Produkcje wypadł) bardzo 
niew iadom o, co robić. . poprawnie

której ma się znajdować gotówką około 45.000 ko­
ron, uszkodzili, jednak dobrać się do wnętrza nic 
mogli. Poszukiwania sprawców dotychczas skutku 
nie odniosły.

Z akliczyn . N o w y s ą d  p o w i a t o w y  otwarty 
tu zostanie z dniem I stycznia 1901.

N ow y Sącz. Burmistrzem wybrano ponownie 
dr. Barbackiego, zastępcą jego p. Romana Jakubow­
skiego, aptekera,

K raków . W piątek w nocy o d e b r a ł  s o b i e  
ż y c i e  wystrzałem z pistoletu baron Jerzy Kometer, 
rotmistrz pułku dragonów.

P rz e m y śla n y . W Zamościu wybuchł pożar 
i zniszczył 10 zagród włościańskich z całym zapa­
sem tegorocznych zbiorów.

Żurawno. Nasza raóa miejska nadała obywa 
telstwo honorowe p. Jułjanowi Gzaudernie, sekrela- 
zowi rady powiatowej w Żydaczowie.

T arnopol. W kamieniołomach Griinberga 
w Łuce wielkiej skutkiem usunięcia się urwiska 
gruzu przemokłego z a s y p a n y  z o s t a ł  robotnik, 
Makrym Szeliga. Wydobyto go już nieżywego.

BudzanÓW . Dnia 29 z. m odbyło się za sta­
raniem straży pożarnej nabożeństwo za spokój dusz, 
poległych w walce o wolność Ojczyzny. W czasie 
mszy św. śpiewał chór męski na głosy, założony 
i kierowany przez p. Bojarskiego i Neumana, tutej­
szych sędziów, prawych katolików. U stóp pięknie 
ozdobionego katafalku klęczała postać, przedstawia­
jąca więźnia w szynelach i kajdanach, oparta na 
krzyżu.

B udki. „Sokół* tutejszy żywo krząta się około 
rozbudzenia życia w naszem miasteczku, Dnia 20 
października rb. urządził wieczorek Kościuszkowski, 
a 18 listopada wieczorek Mickiewiczowski. Oba wy­
padły świetnie. Nastrój na nich był bardzo podniosły 
i poważny, a wszystkie produkcje oklaskiwano szcze­
rze i hucznie. Dziatwa szkolna na oha wieczorki 
miała wstęp bezpłatny. Szczere podziękowanie należy 
się „Sokołowi* i amatorom, którzy w wieczorkach 
wzięli udział.

BFOdy- Onegdaj przejechał pociąg w Smolnie 
jednego chłopa i ssabij go na miejscu. Maszynista 
Kulikowski, który kierował maszyną, ujrzawszy na 
torze idącego chłopa, dawał sygnały gwizdawką, ale 
to nic nie pomogło. Chłop z toru nie zszedł. Poka­
zało się później, że zabity był głuchoniemym.

P ie lgrzym k ą  k s. S to ja ło w sk ieg o . W ie­
niec Pszczółka  przynosi następujące charakterystyczne 
zapewniepie: „Nowa niespodziewana przeszkoda sta­
nęła w cłrpd^e naszej pielgrzymki do Rzymu. Na 
dzień 18 gi-pdpia mają by/: zwołane sejmy krajowp, 
a więc ks. redaktor, jakp pose) sejmowy, pie może 
się oddalić! Wszystkich jednak, którzy się fią pic]: 
grzymbi zgłosili i na nią czekają, prosimy o cier­
pliwość — i powjepiy d?iś tylko tyle: „Gdy Bóg

i życia pozwoli, to pielgrzymki do Rzymu i Ziemi 
świętej urządzimy niezawodnie, choćby się świat 

. walił*.

Witkowskiego nie widzieliśmy ani w loży dy­
rektorskiej, 'ęco m niejsza), ani — jego ducha — 
w ensemblei (czego znowu szkoda)... K I. K .

Izba sadowa.
L w ó w  3 grudnia.

(Trójka h u lta jsk a .)
Przed tu t. trybunałem  sądu przysięgłych 

toczy się dziś pod przew odnictw em  radcy sądu 
kraj., p. A dam iaka, rozpraw a karna przeciw 25- 
letniem u Iwanowi Kościowi, 50-Ietniem u H ry- 
niowi Ghominowi i 40-letniem u Karpie Dmy- 
terko, o zbrodnie: kradzieży, oszustwa i oszczer­
stw a.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym , że w j ta  okoliczność, że uczony, jako skrajny indywi-

' sach mógł istnieć taki człowiek, w którym  an 
j śladu egoizmu, tylko bezgraniczne poświęcenie 
| dla spraw y narodow ej. Spraw ę tę naz.ywał zawsze 
i spraw ą Bożą, a pracę dla niej służbą Bożą.

W iedziony tą  gorącą miłością Ojczyzny, sial 
j się niemal fanatykiem  spraw y narodow ej, szcze- 
j gólniej tego roku w prelekcjach, które ściągały 
j po 700 słuchaczy, rozwijał zasady, które w na- 
I szych stosunkach m usiały doprow adzić do kon­

fliktu z władzą. To też, aby się pozbyć niew y­
godnego profesora, rozszerzano o nim najpo­
tw orniejsze wieści: rozgłaszano, że zw arjow ał, 
(podobno naw et przysyłano psychjatrów  na 
wykłady, którzy to mieli ze słów jego skonsta­
tować). Do rozszerzenia bajki przyczyniła się i

Nie chcę przesądzać spraw y, ale gdyby I

* H um orystyczny kalendarz „Śm igusa  
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami,

wszędzie w Łańcuckiem  i Przew orskiem  na wię- \ ubiegłej niedzieli urządzony przez panią Marję Za- 
ksze zgrom adzenie, gdzie jest przewaga ludzi g ó r s k ą ,  w jej zakładce wychowawczym, na pa- 
niezwichniętych, ks. Stojałowskit go dopuszczano I miątkę rocznicy powstania listopadowego, zgroma- 
i należycie go piętnow ano, dzisiaj byłaby walka (P>) liczne grono słuchaczy, złożone przeważnj.e z ro- 
przeeiw niem u zbyteczna. ’ ‘ R în pensjonarek. Wykonanie programu uroczystości,

C entralny k o m ite t przedw yborczy  uchw a- I na której P°Pisyw%  wyłącznie wychowanki in 
lii zatwierdzić przedstaw iona mu przez kom ite- , P°d kmowr,.ctv;em panny kefimajer . pana
tv pow iatow e kandydaturę  p. dra Adam a D o- Slomkowskiego, przyjętą Ijyla pełnem uznamem 
b o s z y ń s f c i o g o  na okręg wyborczy kurji V. . 1 W  oklaskami. Chór panienek odśpiewa!

( A ) P oranek  m uzyczno - d ek lam acyjny, j a odznaczający się bogatą częścią literncką, oraz wy-

pow iatów  Przemyśl - Mościska - Rudki  - Sam bor- 
Drohobycz, a p. Juljusza G i z o w s k i e g o  na ; 
okręg wyborczy kurji IV. pow iatów  T urka- | 
S iary  Sam bor-Sam bor-R udki. '

K raków  4 grudnia. Niespełna 200 osób 1 
przybyło wczoraj wieczorem do sali rady miej- < 
skiej na zgrom adzenie za zaproszeniam i, celem , 
wysłuchania mowy kandydackiej p. Edm unda 
Zieleniewskiego. K andydat przyrzekł działać na | 
gruncie przedewszystkiem ekonomicznym, z za­
strzeżeniem  zachowania solidarności Kola poi- j 
skiego. N astępnie wystosow ano do niego szero~

I „Polonez* i „Pieśń z w ieży ' Komorowskiego,
„ Wspomnienie o Polsce*, „Litwinkę* i „Marzenie* 
Chopina Śpiewy przeplalaty popisy fortepianowe; 
mianowicie: Szarwcuka „Mazurki* i Chopina. „Po­
lonez a-dur*, oraz deklamacje. Usłyszeliśmy wygło­
szone z przejęciem dwa utwory Bełzy („Miłość Oj 
czyzoy* i „Legendę*), jako leż Mickiewicz i „Po­
mnik Piotra Wielkiego*. Na zakończenie, wśród 
grzmotu oklasków, wszystkie ue.zenire odśpiewały 
wiązankę pieśni narodowych Pensjonat pani Zagór­
skiej, wyszczególniający się głęboko ety znem i na- 
rodowem wychowaniem powierzonych jej panienek,

interpelaeyj, a po odpowiedzi p. Zielenie wskie 
go na nie, uchwalono jogo kandydaturę.

i

D ZIEN N IK  p o l s k i
kosztuje miesięcznie

zł. we Lwowie,

t nowy świę.cjt tryumf, a dziękczynieniom rozrzewnio­
nych rodziców nie hylo końca Wspomnienie pod­
niośle spędzonego południa m  długo utkwiły w pa­
mięci -zgromadzonych gości.

N a g w ia zd k ę  d la  b iednych. D!a biednych 
chorych dzieci w szpitalu św. Zol)i na gwiazdkę 
podarki w pieniądzach, gotowe ubrania (dla chłopców 

1 i dziewcząt do J 2 lat) zabawki itp: uprasza się nad- 
i selać na ręce drowęj J. Schrammowej ulica Sykstu- 

ska 1. 22.
I Z kraju.

kartonie, abv otrzy
w Wiedniu,' sąd powiatowy • k r o c h m a l  z p o ł y s k i e m  s r e b r z y s t y m .

talszpeo - / a r m o ż n a  we wszystkich handlach korzennych, ilroj

prowincji.
K R O N I K A .

D jurjusz lw o w sk i.
Ś r o d a  5 grudnia.
P o w s z e c h n e  wy k i  . d y u n i w e r s y t e ­

c k i e .  W zakładzie chemicznym (Długosza 0) godz.
7 wierz. prof. dr. B. Radziszewski : , 0  wodzie i | rżenia
powietrzu.* -- W szkole realnej (Kamienna 3) godz.
7 w:eez prof. dr. J. Szpilman : „Uygiena żywienia.*

W Fow. politechnie/.nem iGliorążczyzna 17 i 
odczyt Adama Teodorowicza, dyr. gazowni: „Oświe­
tlenie miast prowincjonalnych.* (7 wieczorem.)

W „Czytelni katolickiej* uroczysty wieczór
Mickiewiczowski (7 wiecz.) Rynek 1 80.

Teatr miejski: „Czerwona toga*, sztuka. Po­
czątek o godz.. 7 wieczorem.

j K rakó W. Na telegraficzne polecenie minister 
stwa sprawiedliwości w Wiedniu,' g;

| karny w Krakowie zarządził, aż do dalszego zarzą 
j dzenia ministerstwa, w s t r z y m a n i e  w y k o n a n i a

! k a r y 8 tygodniowego aresztu, na którą zasądzony 
został p. Ignacy Daszyński wyrokiem sądu krajowego, 

i jako trybunału apelacyjnego, za obrazę urzędnika po­
licyjnego. Onegdnjsze (poniedziałkowe) wydanie Czasu, 
w którem omawiano zarządzenie ministerstwa, zostało 
przez prokuratorję państwa skonfiskowane.

K ołom yja. Przed sądem przysięgłych odbyła 
| się tu rozprawa karna przeciw VV'adyslawowi Woj­

ciechowskiemu, byłemu kasjerowi miejskiemu w Śnia- 
! lynie, który zdefraudowawszy z powierzonej 11111 kasy 
i **200 koron, uciekł do Rurauuji. Tani jednak zo- 
| stal schwytany i oddany w ręce sądu, przed któ 
* rym stanął jako oskarżony o zbrodnię sprzeniewie- 

Tryhunal na podstawie werdyktu przysię

czerpująeym dziafpm informacyjnym — mogą naby 
wać prenumaratorowie „Ozjappiką Polski,ego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie §5 et- (70 ijąj.) (wra? 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy (jąjepdąrzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 hal). i

* Dofejtadny p lau  m iejsc  w  now ym  tea  1 
trze  w raz z podumiejs cen, sprzedaje A dm i­
n istracja  D ziennika  Polskiego. E gzem plarz ' 
10 bal. i

* Ófttos&enfP TłW®*- Codziennie wielkie przedsla- ' 
wienśe W niedziele i świętą d w a  p r z e d s t a w i ć -  ‘ 
n i  a. Co piątku Hi g t i - L i f e .  Sensacyjny program, prze­
wyższający wszystkie dotychczasowe. A l a s k i  l i e s o -  
l y n n e  f ok i ,  l w y  m o r s k i e  i k o ń  m o r s k i .  Fr e -  ’ 
r e n  0  p f  ,w ą  l’s, gimnastycy na 5 rekach. H e r rn a 11 a s 
A ą u i l c r a i t ,  his^pąńskie tancerki. T h e  3 F r o o -  
w a r d s ,  elektryczna muzykalna kuźnia. F r e d  & Iii c k, 
komiczny akt ekscentryczny. E l l a M y r a ,  subretka. T y ­
r o l s k i e  d z i e c i  c u d o w n e ,  tercet. Ki e d ,  ze SW<>: 
jemi automatyczneini lalkami. C h a r l e s ,  B e a t a  a n d  
L i t  t l e  H e r m a  nce ,  transformacyjna scena żongler- 
gk.a, — Rilety wcześniej są do nabycia w biurze dzien­
ników p. Plóhpa, ulicą Karofa Ludwika 1. 9.

W Interesie (Jeijrej sprawy czujemy się spowodo- ‘ 
wani zwrócić uwagę Szanownych gospodyń na znako- 1 
inite własności n a j p r z e d n i e j s z e g o  (jr Ol- h 111 a J u 
z p o ł y s k i e m  s r e b r z y s t y m  f i r my  F r i t z  
S c h u l z  jun. T o w a r z y s t w o  a kc y j ne ,  L i p s k  i ; 
(ih eb . Ka ż d a  pa n i  otrzyma, przy użyciu t e g o  1 
k r o c h m a l u  z wszelką łatwością i pewnością najpię- j 
kujejszft bieliznę przy prasowaniu, z połyskiem‘lu > bez 
połysku, c h o p b i  n aj  n ie wp r a w-p ie j sz a r ę k a  i 
to wykonywała. Wje)kje po^rodyepip wynajazku firmy 
F r i t z  S c h u l z  jun. T o w. a k c y j n e  'L jp & k i f-h e|i, I 
któiy w ostatnich czasach nawet na wystawie paryskiej : 
p ł o t yn i  m e d a l e m  został odznaczony, znalazł n estety 1 
wiele lj.cjiy.ch naśladownictw, leży przeto w interesie i 
każdej {jospódyńt; Pr?V zakupnie zwracać szczególnie ' 
u w a g ę  n a  m a r k ę ' o p hr pn ą „]Glohus“ i „2e- ) 
la z ko do p r a s o wa n i a * ,  w)'dpukóiy..ńą na każdym j 

■zymać prawdziwy na j p r z e d n ‘ ejsji y |
Dostać 

oguerjnch,
m.ydJarniLic)) i t. p. w kartonach po 24 hal.

żmarlj:
\V Krakowi,e zmari Artur bt e i  n. dyrektor filji Banku 

hijiotećjjaegn >y Krakowie.
IV Kołomyi ziuaij ks. Mikołaj Ma r t i n i ,  emer. kaie 

elieta gimn, członek rady ipiejsjfiej i dyrekcji Kasy 
osz.i-zę iności, w fi7 r, życia.

dniu 10 lipca rb. skradli na szkodę p. Stanisł. 
Zwolskiego z pastw iska w Bryńcach zagórnych 
2 woły wartości 490 koron, a dnia 29 m arca 
rb. z niezam kniętej stajni W asyla Czechrena w 
Borusowie 2 krowy w artości 280 koron. P roku- 
ratorja państw a oskarża nadto Iw ana Kościowa 
o zbrodnię oszczerstwa, popełnioną przez sfał­
szowanie paszportu  bydlęcego, a Kościowa i 
Chomina o zbrodnię oszczerstw a, popełnioną 
przez fałszywe obwinienie przed sądem  Jurka 
Muchy o popełnienie tych kradzieży.

Oskarża zastępca p rokuratora  państw a dr. 
Leżański, bronią Kościowa adw okat dr. Mileń- 
ski, Chom ina adw . dr. Szuchiewicz, a Dmyterkę 
adw. dr. Marceli Paneth .

Do rozpraw y pow ołano 15 świadków. W y­
rok zapadnie praw dopodobnie ju tro .

P e t e r s b u r g  2(> listopada.
(O policzęlę )

N iedawno petersburska izba sądow a rozpo­
znawała skargę apelacyjną hr. Brzostowskiego, 
skazanego wyrokiem sądu okręgowego witeb­
skiego na G-miesięczne więzienie za obrazę czyn­
ną ks. Meszczerskiego.

Okoliczności spraw y są n a s tęp u jące :
W końcu inarca rb. w Rucynie gubernji 

witebskiej, do Sali, w której się odbywały pod 
I przewodnictwem  ks. Meszczerskiego, m arszałka 
. szlachty pow, lucyńskiego, narady  pew nej ko?
; misji, zjawił się hr, Brzostowski i kiedy na 
j uwagę przewodniczącego, że wejście dla osób 
: postronnych w obecnej chwili jest w zbronione, 

dobrowolnie usunąć się nie chciał, na rozkaz 
tegoż przewodniczącego w yprowadzony został 

1 z sali.
i Pt} sesji hr. Brzostowski, który przez ten

czas wyczekiwał ks. Meszczprskiego w przed­
sionku, podszedł do księcia i zażądał od niego 
\yyjaśnień w kwestji rozpowszechnianych przez 
niego, ą uwłaczających czci Rrzpstowskiego wie­
ści. Kiedy zaś książę, ignorując żądanie h rab ie ­
go, wyjaśnienia dąć nie chciał, ten ze słowami 

' ,cp  mogę wybaczyć alkoholikowi, tego pie piu?
\ gę wybaczyć' m arszakow i szlachtytf, wymierzył 
| jfsłęclu policzek,
( W toku spyawy wyjaśniło się, że n ieporo­

zumienia pomiędzy ks. Meszczerskim a hr. Brzo­
stowskim, datują się od r. 1896, kiedy na balu 
z powodu uroczystości koronacyjnych, hrabia 
na życzenie zgromadzenia szlachty pow. lucyń­
skiego, zmuszony był księciu zrobić uwagę na 
niewłaściwe postępow anie księcia, który w tedy 
HrpFQwa<jzjł ną biąil sw pją pfzyjąeipłkę. Qd tego ! 
czasu książę żywił niechęć do hrabiego. Niechęć j

dualista, nie troszczył się zupełnie o opinję p u ­
bliczną. Zwykle chodził w stro ju  góralskim, który 
szczególnie lubił.

W reszcie chętnym i głosicielami tej po tw or­
nej wieści byli zwolennicy partji socjalno-de- 
m okratycznej, którzy byli zaciętymi wrogami 
prof. Lutosławskiego. Głosił on bowiem, że „kto 
wierzy w potęgę m aterjalną, kto widzi.przyszłość 
przedewszystkiem w polepszeniu w arunków  eko­
nomicznych, ten  z natu ry  rzeczy wchodzi do 
stronnictw a socjalistycznego i wzywa rooakow 
do m iędzynarodow ej walki stanów  o m aterjalne 
dobra i przywileje. Kto miłuje ideał duchowego 
b raterstw a i wierzy w potęgę dusz, ten popiera 
stronnictw o narodow e i wzywa wszystkie stany 
do zgodności we wspólnej walce o życie n a ro ­
dowe*.

Ze strony też tych przeciwników staw iano 
profesorowi po wykładzie ironiczne interpelacje, 
lub niby dowcipne zapytania, tak, że pewnego 
razu prof. Lutosławski, oburzony do głębi tą 
złą wolą i chęcią burzenia najszlachetniejszej 
p iacy, wyszedł w połowie wykładu ze sali.

Te wszystkie walki wyczerpywały go i n u ­
żyły. Mimo, że miał grono wiernych zwolenni­
ków, którzy widzieli w nim swego mistrza, m i­
mo, że cieszył się olbrzymią sym patją całej 
uczciwie myślącej młodzieży, miał chwile zupeł­
nego wyczerpania: były dni, w których leżał bez 
przytom ności. Mirnoto, gdy tylko czuł, że może 
przysłużyć się spraw ie narodow ej, zrywa! się do 
pracy i czynu. I tak, zam ierzał przyjechać do 
Lwowa, by tu pobudzić ruch narodow y wśród 
młodzieży i w tym  celu odbywały się już per­
traktacje między nim a Czytelnią akadem icką.

Tymczasem jednak zaszły wypadki, które 
wszystko uniemożliwiły, Dnia 29 listopada r.b ., 
jnko w rocznicę pow stania 1831 roku, odbył się 
w Krakowie w spaniały obchód, którego punktem  
kulm inacyjnym  była pełna zapału przemowa 
prof. Lutosławskiego, wygłoszona przed tłumem 
młodzieży... Następnego dnia znajdow ał się już 
prof. Lutosławski poza granicam i kraju, do k tó ­
rego zapewne nie powróci. C o  b y ł o  p r z y -  
c z y n ą  w y j a z d u ,  czy obchód patrjotyczny, 
czy może co innego, czy odebrano mu Katedrę, 
czy profesor, wyczerpany walką, sam  z niej 
ustąpił — wszystko to jeszcze okryte tajem nicą, 
k t ó r e j  w y j a ś n i e n i a  o c z e k u j e m y  z n i e ­
c i  e r  p Ii w o ś c ią .

Minister Hartel we Lwowie,
L w ó w  4 grudnia,

ta wzrosła, odkąd hrabia bezinteresownie udzie- i  kraj ° wej .rady szkolnej dr.
lał wskazówek włościanom w ich spraw ach i pi- J K ?  P o d s ta w ,  wczoraj p. no­
sal im podania. w,

Pociągnięty do odpowiedzialności sądowej 
za obrazę czynną, wyrządzoną urzędnikowi podr 
czas spraw ow ąnia pizez niego obowiązków słu­
żbowych, hr. Ęrzostowski ną obronę swoją 
przytoczył, iż chciał księcia w obecności całego 
zgromadzenia zmusić do cofnięcia uwłaczających 
mu w

nistrow i o godzinie 6 po południu członkó 
referentów  i urzędników krajowej rady szkol­
nej, krajowych inspektorów  szkolnych i dyre­
ktorów wszystkich szkół średnięh we Lwowie, 
M inister rozm awiał ze wszystkimi przedstawia? 

, fiynji sobie, przyczem om aw iano zwłaszcza tru - 
i dności co do pomieszczenia szkół średn ich ; mi­

nister mógł przy tej sposobności zapowiedzieć
ieści, albo też do przyjęcia wyzwania, że j hJe , ze^ ie wim )nków pom mszczenia 

następnie obraza miała miejsce po skonczonem , iwowskich szkół średnich

T E A T R .

i głych skazał Wojciechowskiego na 10 miesięcy wię 
| zienia. Wojciech wski karę przyjął, prokurator zaś

Szkoda, że w czasie grudniow ego mrozu 
onegdajszego niewiele osób zainteresow ało się 
losem „W róbli*. A byłyby miały dwie naraz 
przyjemności, bo doskonałą grę pp. jfiszera i 
Feldm ana w wesołej komedyjce francuskiej, 
oraz sposobność ujrzenia p o w a ż n e g o ,  a sym pa­
tycznego oblicza p. m inistra oświaty dra H ar-

K alendarz. Środa (5): Sabby op. Wschód 
słoriea o godz.inie 7 minut 40, zachód o godzinie 4.

N adanie p rezen ty . Opróżnione rz. kat. pro­
bostwo regiae collationis w Falkenbergu, nadało 
namiestnictwo ks. Janowi Kozakowi, dotychczasowe­
mu wikaremu w Mrowli.

„Równość*1. Nadzwyczajne walne zgromadze­
nie Towarzystwa chrześcjańskieh pracownic „Ró­
wność*, celem omówienia zmian w statucie dotych­
czasowym, odbyło się dnia 25 z. m przy licznym 
współudziale członków zwyczajnych i wspierających. 
Gdy omówiono projektowane zmiany, zebrane pra­
cownice, należąrc do różnych zawodów pracy kobie­
cej, odśpiewały pieśń'. „Serdeczna Matko*. Korzy-

zglosil zażalenie nieważności.
Z Kołomyi donoszą do gaz‘ I żydowskich o 

istnem „curiosum*, jakie pragnie urzeczywistnić ja ­
kiś rabin z Węgier. Wzorem raz już na Węgrzech 
dokonanej próby (kLora się nie udała), zamierza on 
założyć w Kołomyi, a następnie w innych miastach 
Galicji gimnazja umyślnie dla żydów. Mini on w lej 
sprawie mowy w bożnicy kolomyjskicj, gdzie -po­
dobno nawet „chasydzi* błagali mówcę o nr eczy- 
stnienie „wybornej* myśli. W gimnazjach tych, obok 
nauk powszechnych, obowiązywać ma kurs hebraj- 
czyzny, historji żydów: „talmudu z komentarzami.“ 
W soboty i święta żydowskie gimnazjum będzie nie­
czynne, w ten sposób wytworzą „uczniów przywią­
zanych silnym węzłem do swego narodu żydowskie­
go.* A teraz pytanie: co żydzi będą mogli mieć 
lepszego w przyszłem swem „państwie żydowskiem?* 

G rzym ałów . W s p r a w i e  k r a d z i e ż y  w 
t u t e j s z y m  u r z ę d z i e  p o d a t k o w y m  donoszą, 
że w nocy z dnia ‘26 na 25 bm. dotąd niewykryci 
sprawcy, dostawszy się do wnętrza urzędu podatko­
wego, zabrali z podręcznej kasy gotówką 3*0 koron,

pogiefizepiu, wreszcie, żc nieporozumienie mię­
dzy nim a ks. Meszczerskipi miało charakter 
p ryw atny i nie wypływało ze stosunków  słu­
żbowych.

O brona prosiła o złagodzenie kary, wymie­
rzonej przez sąd okręgowy ną hr. Brzostowskie­
go ze względu pa ip7 iż podsądnego już spotkała 
kara w drodze adm inistracyjnej, a mianowicie, 
w ydalenie na 2 lata z miejsca stałego zamie­
szkania.

Izba sądow a pozostawiła skargę apelacyjną 
bez skutku i wyrok sądu okręgowego zatw ier­
dziła

Sprawa prof. Lutosławskiego.
K r a k ó w  3 grudnia.

Pro)'. Lutosław ski, o którego ustąpieniu 
 ̂ z katedry profesorskiej mpwią dziś wsyscy, jest 
! obecnie najznakom itszym  przedstawicielem na­

rodowej filozofji polskiej, tej, która nie za tra ­
ciła związku 7. życiem, celami i ideałam i narodu, 
nie zasklepiła się w badaniu form uł i bezce­
lowej igraszce słów, ale która zwróciła się prze- 
dewszystkiem cjo problem atpw  zasadniczych, nie­
skończenie ważnych C7„y to dla życia jednostki, 
czy istniepia cąjego narodu. W ychow any na 
filozofji greckiej, przejął się szczególnie zasada­
mi P latona, którego uważa za największego filo? 
zofa ludzkości: z temi jednak zasadami połą­
czył myśli naszych wieszczów, a szczególnie 
Adama Mickiewicza, którego rozumie i odczuwa 
taK, jak może nikt przed nim. System swój roz­
winięty w ofiszernem dziele p. t. D ie Seelen- 
maclit utrw alił podczas sjyoich długich podróży. 
Prof. Lutosławski zwiedzif bowięm nięm al cały 
świat, w łada doskonale wszystkimi językami 
europejskim i, a dzieła swe wydawał w języku 
angielskim, francuskim, niemieckim, włoskim i 
hiszpańskim. Dzieła te, a szczególnie znakomita 
praca o P laton ie, wsławiły szeroko jego imię 
/.» granicam i kraju. W poważnych krytykach,

tla. który w towarzystwie p. nam iestnika przy­
był do teatru  nie tyle zapewne dla „WTóbli*, 
co dla obejrzenia naszego przybytku muzy d ra ­
m atycznej i ż.ąbawił w loży rządowej przez ca­
ły akL trzeci,

„W róble* u nas rzecz nie nową j p jzo r , ,, „ . „ . , - . - -  r ._  ....0.v......
taje chyba zarejestrow ać, że o lepszych Inaci i zwtas^czą angielskich, uznany został za jednego higienicznym  pomieszczenia szkół średnięh, a 

B landinetów , jak nimi byii pp, Ki s z u r  i Ke l d -  z najpierwszyph m yśliciel;'europejskie)): obecnie zwłaszcza gimnazjęup V i jego .filji, iRprej koinJ 
' r 1 * ' 1 wyjdzie w Ąnglji tłómaczenie jego dzielą p. (. pletnego delpżbwąnją ogół fiomaga się zc wzglę*

Die 8celenrna<’h t , do którego entuzjastyczny J ' * ~! J— * *
m a n ,  niełatwo. Oklaskiwano ich też i wywoły­
w ano nieustannie, a tern swobodniej, że to nie 
była opera i nie zachodziła obaw a jakiejkolwiek 
opozycji... Do tycfi dwóch głównych postaci do­
stroił się bardzo dobrze p. G ł o w a c k i  (Alfred), 
natom iast mniej dobrze, bo z odcieniem jakiejś 
upatji, — p. K ii s z e w s k i  (Leon). W grze 
panny N a ł ę . c z ó w n e j  (żona Blandinetu) wido- 
cznem było to samo., co w grze panny J a n ­
k o w s k i e j  (L aura): obie były nierade, że
przypadły im role niewdzięczne i n ie  c f i c i ą - 
ł y leż z nich niczego więcej wydobyć, po nad 
to, co n iefortunnie nakreślili autorow ie, rachu­
jący widocznie na w łasną intuicję artystek. Do­
brym  za to był p. W ę g r z y n  (szewc). P. Pa-

i skorzystał zarazem 
ze sposobności, aby poinformować, się co do 
rozmaitych kwestyj z zakresu szkolnictwa, ora? 
co fio stosunków nauczycieli szkól średnich, 
zwłaszcza zaś także nauczycieli szkół ludowych.

Dr. H artel zawiadomi} potem  dra Bo? 
brzyńskiego, że wszystkie rozległe wnioski, uczy? 
nionę przez radę szkołną Ifrąjową cq do posij? 
nięcią profesorów szkół średnich do wyższy, h 
klas rangi, zostały przyjęte,

Deputacja rady szfcolnej okrągowąj
Następnie przybył prezydent m iasta dr. 

Małachowski wraz z członkami miejskiej rady 
szkolnej okręgowej. M inister om aw iał zam iar 
założenia wyższej szkoły żeńskiej we Lwowie.

Jako reprezentanci lwowskiej rady szkolnej 
okręgowej jawili się: ks. dr. Jaszowski, dyrektor 
Biesiadzki, dyr. Zubczewski, Goldman, Cenar, 
insp. Fąfara i zast. insp. Bruchnalski. W flłuż.- 
sZem przem ówieniu do m inistra podniosl prez, 
Małachowski, jako przewodniczący lwowskiej 
rady szkolnej okręgowej, iż wszystkie koszta 
szkolnictwa ludowego ponosi wyłącznie w okrę­
gu lwowskim gmina i wydaje na ten cel rocznie 
przeszło miljon koron, co reprezentuje 200 prc. 
ogólnych wydatków rocznyph. — Z funduszów 
państw ow ych na ten  cel nigdy dotąd nic nie 
otrzym ano. Owszem, naw et to tak obciążone na 
cele szkolnictwa ludowego m iasto, ponosi jeszcze 
znaczne ofiary i n . szkoły średnie. Dlatego, gdy 
obecnie są w toku rokow ania z rządem i wy­
działem krajowym  o utworzenie wyższego za­
kładu naukowego dla kobiet, — przeto m iasto 
zwraca się do m inistra oświaty z prośbą, aby 
tę spraw ę życzliwie traktow ał i znaczną na (ep 
cpl snbwpncję wypobić zechpia). — prezydent 
przypom niał, iż na ten cel m iasta takie, jak 
W iedeń, Grac i i. znaczne już otrzym ały zasiłki.

Przy tej sposobności podnosi w swem prze­
mówieniu do m inistra tę okoliczność, iż na po­
siedzeniach rady miejskiej ojcowie rodzin wciąż 
interpelują w spraw ie fatalnego pod względem

ił

ustęp  napisał jeden z najpoważniejszych filo­
zofów angielskich. W iedziony gorącą miłością, 
kraju objął katedrę filozofji w Krakowie. W  a tm o­
sferę krakowską wniósł zupełnie nowego ducha. 
W stosunkach z młodzieżą nie odziewał się w 
logę profesorską, nie przybierał pozorów głębo­
kiej uczoności. ale był niemal starszym  bratem . 
Wszyscy bliżsi uczniowie byli z nim per ty i 
szanowali go i czcili jak ojca. Rzeczywiście też 
od tego jyrażenia czci i podziwu nie mógł się 
nikt obronić,' kto poznał ten chąrakfęr tak szla- 
chelny. praw y i dobry. W prost wierzyć się nie 
chce, by w dzisiejszych m aterjalistycznych cza­

du na ostatn ią epidem ję tyfusu. Gmach ten 
filji V gimn. oglądała szczegółowo komisja sa ­
nitarna i jakkolwiek poczyniła tam  daleko idące 
zarządzenia, mimoto jedynym  środkiem wyjścia 
byłoby postawienie nowego na ten cel * 
obszernego gmachu. Gmina ofiarowała na to 
odpowiednie grunta i to pod bardzo przy­
stępnym i w arunkam i i nie jest zupełnie -temfi 
w inną, iż rząd te w arunki ocjrzucił.'

VV odpowiedzi na to zaznaczył m inister, 
jeszcze przed końcem tego roku rząd wyda od ' 
powiedni regulam in i s ta tu t dla wyższych 
kładów naukowych dla kobiet. Każde miastoi 
które w myśl takiego regulam inu przystąpi d°

Mikołaja!
 ............    w

W i e l k i  w y b ó r  k  s e te k  z  p e r f u m a m i
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urządzenia podobnego zakładu, z góry może 
być pew ne subw encji na ten  cel ze strony 
rządu.

Również przyrzekł m inister, iż spraw ę sto­
sowniejszego rozmieszczenia szkół średnich zaj­
mie się rząd bardzo gorąco.

Depntacje uniwersytetu, politechniki i 
akademji weterynaryjnej.

O godz. 7 przybył prorek tor uniw ersytetu 
p ro f dr. A braham  z dziekanam i, oraz rektor 
politechniki dr. Niem entowski, również z dzie­
kanam i wydziałów. M inister zapowiedział rep re ­
zentacjom , że odwiedzi dzisiaj uniw ersytet i po ­
litechnikę, ażeby na podstaw ie obejrzenia bu ­
dynków na miejscu, omówić poruszone przez 
deputację kwestje rozszerzenia budowli zakła­
dowych.

Pomiędzy innym i przyjął jeszcze m inister 
rektora akadem ji w eterynaryjnej dra Szpilm ana, 
radcę nam iestnictw a Korzeniow skiego, radcę 
dworu dra Kadyiego, oraz kilka osób w sp rr-  
wach pryw atnych.

Deputacja młodzieży politechnickiej.
W końcu przyjął m inister na życzenie re­

ktora deputację trzech słuchaczy politechniki 
lwowskiej, którzy wręczyli m em orjał tyczący się 
dem onstracyj, jakie miały miejsce w ostatnich 
czasach, a usiłujący uspraw iedliw ić postępow a­
nie młodzieży. M inister zapowiedział deputacji 
sum ienne zbadanie ich prośby, zaznaczył je ­
dnak , że pierwszym obowiązkiem studentów  
musi być uszanowanie i utrzym anie n ienaru­
szoną powagi rektora i profesorów . Gdyby te 
niemożliwe stosunki na politechnice się nie 
zmieniły, a postępow anie studentów  nie stało się 
rozważne, wówczas nie tylko pow aga, lecz n a ­
wet egzystencja politechniki byłyby bardzo za­
grożone. M inister napom niał członków depu ta­
cji, ażeby na towarzyszy swych oddziaływali w 
duchu uspokajającym  i pojednawczym.

Był również m inister i w Ossolineum. O pro­
wadzał go tu  rektor Małecki i sam kura to r za­
kładu ks. Lubomirski. — Z wielką ciekawością 
zwiedził m inister gabinet medali, galerję ob ra­
zów i bibljotekę.

Z Ossolineum pojechał m inister do semi- 
narjum  naucz, męskiego przy ul. Kalecza, a po­
tem  do nowo w ybudowanego żeńskiego przy ul. 
Sakram entek.

Przy tej sposobności z ogrom nem zaintere­
sow aniem  zwiedził parę naszych św iątyń. Był 
w cerkwi wołoskiej, w kościele 0 0 .  D om inika­
nów, wreszcie w katedrze obrz. łac., przyczem 
nie pom inął prześlicznej kaplicy Boimów, która 
go w wysokim stopniu zainteresow ała swą stru ­
kturą  i w ew nętrznem  urządzeniem.

Wizytacje zakładów naukowych.
Przez cały ranek dnia ubiegłego zwiedzał 

m inister zakłady naukow e lwowskie. Uczniów 
w nich z pow odu ruskiego świ< ta nie zastał, 
ograniczył tedy swą wizytację do oglądania 
ubikacyj naukowych i ich urządzeń. Prócz kil­
kunastu szkół ludowych lwowskich, zwiedził 
m inister gmach uniw ersytetu  lwowskiego, poli­
techniki, wszystkich 5 gimnazjów, był nadto  w 
szkole ludowej Mickiewicza, w szkole przem y­
słowej, poczem wstąpił na chwilę do muzeum 
Dzieduszyckich. Towarzyszył mu w czasie tej 
wizytacji wiceprez. rady szkolnej Bobrzyński.

Odjazd m inistra.
Po obiedzie, który się odbył w gmachu 

nam iestnikowskim , odjechał m inister w tow a­
rzystwie nam iestnika, pociągiem pospiesznym 
o g. 2*55 po poł. do Krakowa, gdzie weźmie 
udział w otwarciu nowo w ybudow anej akadem ji 
sztuk pięknych. Na dworcu pożegnali m inistra 
oficjalnie reprezentanci władz id e p u ta c je  z rzą­
dowych sfer szkolnych.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank ro ln ic z y  w e L w o w ie . Lwów 4 

grudnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14'80 do 15' — , 
pszenica na termin 14*20 do 14*60; żyto gotowe 
12 50 do 13* — , żyto na termin 12*40 do 12 60; 
owies obroczny 12’— do 12*60, owies na termin
11 50 do 12*— ; jęczmień pastewny 10‘— do 11*— , 
jęczmień brow. 12*50 do 13*50; rzepak 26*50 do 
§7*— ; Inianka 21*— do 22 — ; groch paste­
wny 12*— do 13*— , groch do gotowania 14*50 
do 24*— ; wyka 11*— do 12*— ; bobik 11*60 do
12 40 ; hreczka 14 40 do 15*— ; kukurydza nowa 
11 50 do 12* —, kukurydza stara — * — do —- * — ; 
chm cl za 56 kilo — *— do koniczyna 
cjerwona 110*— do 136*— , koniczyna biała 70* — 
do 136* — , koniczyna szwedzka 80 — do 140 — ; 
tymotka 38*— do 48* — .

Spiiytus loco za 50 litr. gotowy 17 50 do 
17 75 ; p a rita s  Tarnopol na termin 16*25 do 16*75

Tendencja słaba, ceny wykazują małą zniżkę.
— W l e t ł e ń  4 grudnia, (tiie łd a  sbo-

£owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenioa na wiosnę od 7*76 do 7*77, na 
maj-czerwiec od — *— do —*— , na jesień od 
— *— do —*— ; żyto na wiosnę od 7*61 do 
7*62, na maj-czerwiec od — * — do — *— ; na 
jtsień od — *— do —*— ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5*22 do 5*23, na czerwiec-lipiec od — *— 
do — * —, na lipiec-sierpień od — •— do — * —,
na sierpień-wrzesień od — *— do —* —, na
listońaa od — * — do ' — ; owies na wio­
snę 1901 r. od 5*88 do 5*89, na maj-czerwiec 
od —' — do — * —, na jesień od — *— do — *— ; 
rzepak na sierpień-wrzesień od — *— do — *— , na 
wrzesień październik od —*— do —' —, na sty­
czeń-luty od —*— do — *— ; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — *— do — * —. Tendencja 
ustalona.

— B u a u p ® 8 Z t  4 grudnia. (G iełda  
sbożowuj (Kursa w koronach i po 50 LJogr.). Pszc 
nica na kwiecień od 7*47 do 7*48, na październik 
od 7*65 do 7*66; żyto na kwiecień 7*18 do 7*19, 
na październik od — * — do — ’ — ; owies na kwiecień 
5*57 do 5*58, na październik od — *— do — *— ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4*92 do 4*93, na 
sierpień o d —*— do —*— , na październik od — * — 
do —*— ; rzepak na wrzitień od —-.*— do —* —. 
Oferty na pszenicę dobre. Chęć kupna słaba. 
Tendencja pewna.

■*- W i e d e ń  4 grudnia. (G iełda to­
w arow a). Cukier suroYi y od k. 25*60 do — * —. Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 39‘35 do 
41*35. Tendencja silna. Spirytus od koron 41* - 
do — * — . Tendencja słaba.

Z ustatniej chwili.
Ucisk Finlandczyków przez Moskali n - 

trafia  na cotaz silniejszy opór. I tak urzędnicy 
finlandzcy absolutnie nie chcą się zastosować do 
rozporządzenia, aby urzędować w języku rosyj­
skim. W skutek tego sekretarz stanu m iasta 
Plewe zwrócił się do generał-gubernatora  Fin- 
landji z prośbą, o przeniesienie z urzędu pięciu 
młodszych urzędników do Petersburga, ponie­
waż nikt się na ochotnika zgłosić nie chce. 
S tara  się także Plewe o ukaz carski, aby kilku 
rosyjskich urzędników uczyć języka fińskiego i 
szwedzkiego i nimi obsadzić adm inistrację gu- 
bern jalną w senacie finlandzkim, a w dalszym 
następstw ie zaprowadzić rosyjskie urzędowanie. 
W edług ustaw  finlandzkich nie jest zabronione 
w prawdzie w stępow anie Moskalom do urzędów, 
jednak  dotychczas bardzo mały z tego robiono 
użytek.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(T elegram y „D zien n ik a  P o lsk ie g o “ ).
T ie n t s in  4 grudnia. Słychać tu, że cztery 

kom pańje wojsk niemieckich, 35 mil na zachód 
od Paotingfu, znajdują się w bardzo krytycznem 
położeniu. Ośm kom panij francuskich z zapa­
sam i żywności na trzy dni, udało się 23 listo­
pada na odsiecz. — Na rozkaz rządu rosyj­
skiego, R osjanie wydadzą kolej S zanhaikw an- 
Pekin Niemcom. Odnośne dokum enty zostały 
już dziś przedpołudniem  podpisane.

B e r lin  4 grudnia. Hr. W aldersee donosi 
z Pekinu pod datą onegdajszą: Po wywieszeniu 
flagi niemieckiej na grobach dynastji Kinng i 
ukaraniu kilku wsi okolicznych za w ym ordow a­
nie chrześcjan, oddział niemiecki wrócił do P e­
kinu. Ekspedycja do Kalgau m iała wielkie po­
wodzenie. Kilka tysięcy regularnych wojsk chiń­
skich rozpędzono. Uciekły one z prow incji Czili 
do Szansi.

N o w y  J o r k  4 grudnia. Depesza z Pe­
kinu z 2 grudnia przynosi następujące w iado­
m ości: W zrasta liczba pow racających do m ia­
sta Chińczyków, zachow anie się ich jest przy­
jazne. W piątek puszczono stąd  pierwszą, od 
czasu oblężenia poselstw, lokomotywę do T ien t- 
sinu *, otw arcie linji dla ruchu ogólnego nastąpić 
m a 15 grudnia.

L on d yn  4 grudnia. Standard  donosi z 
T ientsinu dnia 2 g ru d n ia : Krążą pogłoski 
o wzm aganiu się ruchu przeciw cudzoziemcom : 
słychać, że w całych Chinach form ują się hordy 
ochotników, którzy otrzym ują od rządu broń i 
am unicję.

W o j n a .
(T elegram  .D z ien n ik a  p o lsk iego*).
K a p s z t a d t  4 grudnia. Jak słychać z 

kół półurzędowych, w najbliższym czasie ogło- 
szonem będzie praw o w ojenne w kolonjach 
Przylądka.

W ładze odm aw iają w tej spraw ie wszel­
kich w yjaśnień i inform acyj.

L o n d y n  4 grudnia. Lord K itchener tele­
grafuje z Bloem fontein dnia 1 grudnia : Paget
w swem dokładnem spraw ozdaniu tak opisuje 
walkę, stoczoną dnia 29 lis topada : Boerowie
otrzymali o godzinie 6 popołudniu posiłki, 
poczem zaatakow ali z energją angielską linję 
bojow ą. Odparci z ciężkiemi stra tam i — opu­
ścili w nocy swe stanow iska. Po stronie a n ­
gielskiej padł pułkownik Lloyd i 13 żołnierzy, 
a 10 oficerów i 59 ludzi jest rannych. Paget 
następnego rana  zajął opuszczone przez nie­
przyjaciół stanow isko, a jazda urządziła pościg 
za Boerami.

Choroba cara.
(T elegram  „D zien n ik a  p o lsk ie g o ”).
L iw a d ja  4 grudnia. B iuletyn, w ydany 

wczoraj o godzinie 11 opiew a: Car spędził
dzień wczorajszy i noc ubiegłą bardzo dobrze. 
0  godzinie 9 wieczorem tem peratu ra  wynosiła 
36*6*. puls 72. W czoraj rano  stan  subjektyw ny 
był bardzo zadow olniający. A petyt i siły przy­
bierają. T em peratura  po ranna wynosiła 36*3, 
puls 66.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Kruger w Europie.
K o lo n ]a  4 grudnia. W czoraj popołudniu 

przyjęty został przez Krugera poseł Tscbirsekky, 
który przyniósł mu podziękowanie cesarza 
niemieckiego za telegram  Krńgera z H er- 
besthal,

K o lo n ja  4 grudnia. Podług ostatnich 
dyspozycyj, prezydent Kruger w czwartek przed 
południem  uda się stąd do Haagi.

Jubileusz uniwersytetu w Czerniowcach.
W ie d e ń  4 grudnia. W iener Abendpost 

ogłasza dosłownie tekst mowy m inistra oświaty 
H artla, wygłoszonej z okazji jubileuszu uniw er­
sytetu w Czerniowcach. M inister zaczął od hi- 
storji pow stania uniw ersytetu, który założenie 
swe zawdzięcza setnej rocznicy należenia Buko­
winy do Austrji. Mówca podniósł następnie, że 
kraj ten, zamieszkały przez rozm aite narodo­
wości, otrzym ał przez założenie wszechnicy ró ­
wnież dobrodziejstwa niemieckiej kultury i wie­
dzy, tak, że synowie jego mieli możność wy­
kształcić się dla czynienia zadość równie potrze­
bom lokalnym , jak i interesom  narodowym , ale 
zawsze m ając na oku dobro całego państw a.

Dalej om awiał m inister obszernie cele un i­
w ersytetu i jako najwyższy z tych celów wska­
zał szukanie praw dy w duchu akademickim, 
który nie dba o korzyści zewnętrzne i dopro­
wadza do przekonania, że właśnie w najw yż­
szych kwestjach, które poruszają umysły ludzkie, 
niemożliwem jest osiągnięcie zupełnego porozu­
m ienia, a uspokojenie dać może tylko wzajem na 
tolerancja. To pielęgnowanie ducha praw dy do­
prow adzić pow inno zarów no pod względem na­
rodowym jak  i politycznym do stopniowego wy­
rów nania interesów  sprzecznych i utorow ać dro­
gę życiu duchowem n, które zapewni swobodny 
rozwój właściwościom każdego narodu i szcze­
pu. Mówca zakończył starem  życzeniem: r/mat, 
crescat, floreat.

Rzeźnicy wiedeńscy.
Wiedeń 4 grudnia. Wczoraj zjawiła się de­

putacja rzeźników wiedeńskich u nam iestnika

z prośbą o poparcie jej żądań, między któremi 
znajduje się, przeniesienie opłaty podatku kon- 
sumcyjnego na sprzedawcę bydła, otwarcie g ra­
nicy rum uńskiej itd. Nam iestnik hr. Kielmnnns- 
egg oświadczył, że deputacja obrała nieszczęśliwą 
porę dla w ystąpienia ze swojemi żądaniam i. 
D eputacja chce poza obrębem  ustaw' niejako 
w drodze presji życzenia swoje przeprowadzić. 
Nam iestnik zaznaczył, że nie ma pełnom ocni­
ctwa do złożenia m erytorycznych oświadczeń, 
ostrzegał jednak  rzeźników przed obraną taktyką 
i podniósł ponownie konieczność urządzenia 
wielkich rzeźni. W końcu raz jeszcze zwrócił 
uwagę rzeźników, że żądania ich sprzeciwiąją 
się obecnym przepisom targowym.

W ien. A llg . Ztg. donosi, że po przyjęciu 
deputacji u nam iestnika, jakoteż u burm istrza 
Luegera, nastało uspokojenie w'śród rzeźników', 
którzy zaczęli też na nowo kupować bydło na 
targu wiedeńskim.

W ie d e ń  4 grudnia. A ustrjackie biuro 
centralne dla ochrony interesów  rolnictwa i le­
śnictw a, wniosło z okazji wygaśnięcia trak tra tów  
handlowych, w imieniu należących doń stow a­
rzyszeń rolniczych, energiczny protest do rządu 
przeciwko żądaniom  rzeźników' i m asarzy co do 
centralnej targowicy bydła.

W ie d e ń  4 grudnia. Przewodniczący sto­
warzyszenia rzeźników wystosował na placu 
targow ym  (C entralviehm arkt) do rzeźników m o­
wę, w której proklam uje koniec bojkotu i wzy- 
w'a ich do tego, żeby już czynili zakupy. P re ­
zes stowarzyszenia m asarzy uznał to i nazwał 
złam aniem  um owy z dnia poprzedniego, zaw e­
zwał jednak  również m asarzy do czynienia za­
kupów.

Z kom petentnej strony pochodzący kom u­
nikat wskazuje na to, że rząd w spraw ie ap ro ­
wizacji, uwzględniał zawsze interesa rzeźników' 
i oświadcza, że rzeźnicy zapoznają zupełnie 
przypadającą im w udziale, właściwą funkcję 
publiczną, a z tego powodu i intencje rządu 
wobec nich. W ybrany przez rzeźników środek 
gwałtowny, jest krokiem nieodpow iednim  do 
zmuszenia rządu, iżby wnikał w żądania rzeźni­
ków, gdyż wobec takich wypadków zadanie ka­
żdego rządu byłoby postarać się o uregulow a­
nie zaopatizenia W iedm a mięsem. W danym  
wypadku m usiałby każdy rząd poczynić odpo­
wiednie zarządzenia, przyczem natu ra ln ie  nie 
mogłoby być mowy o uwzględnieniu specjalnem  I 
interesów  rzeźników.

Z parlamentu niemieckiego.
B er lin  4 grudnia. W parlam encie nie­

mieckim uzasadniał Thielen w dalszym ciągu 
potrzebę taryfy wywozowej od węgla i ośw iad­
czył, że chw ytanie się osobnych zarządzeń wy­
jątkow ych i zaprow adzanie wyjątkowych taryf, 
uważa za niewłaściwe, gdyż nie może to niko­
mu przynieść korzyści, a może naw et zaszkodzić 
szerokim kołom. — K an iu  dowodzi, że n a jw a ­
żniejszą rzeczą jest usunąć wybujałości handlu 
m iędzypaństwowego. — N astępne posiedzenie 
odbędzie się w ś ro d ę ; na porządku Jdziennyni: 
wniosek centrum  o tolerancji.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  4 grudnia. Izba deputow anych 

przyjęła na posiedzeniu popołudniowem  projekt 
ustaw y, w przedmiocie reform y podatków  od 
napojów  i uchwaliła podwyższenie cła od alko­
holu na 220 franków.

Z parlamentu angielskiego.
L on d yn  4 grudnia. W czoraj odbyło się 

pierwsze form alne posiedzenie nowego p arla ­
m entu angielskiego. Mowa tronow a wygłoszoną 
zostanie praw dopodobnie dopiero w czwartek.

L on d yn  4 grudnia. W czoraj zebrał się 
parlam ent angielski. W czwartek odczytaną zo­
stanie m owa tronow a.

Echa procesn Dreyfusa.
P a r y ż  4 grudnia. Przed sądem przysię­

głych rozpoczął się wczoraj proces wdowy po 
pułkowniku H enry’m, przeciw Reinachow i. P u ­
bliczność zebrała się w sali bardzo licznie. Z ja­
wienie się R einacha, jakoteż licznych świadków, 
między nimi generała Mercier, b. m inistra woj­
ny Gavaignaca, generała Rogeta, znanych z p ro ­
cesu Dreyfusa,! nie dało powodu do żadnych 
zajść. Na wstępie zastępca generalnego p roku­
ratora  oświadczył, że uważa sąd  przysięgłych za 

| niewłaściwy w tej spraw ie, która należy przed 
; policję popraw czą. Po krótkiej naradzie trybu- 
: pał uznał się je Jn ak  kom petentnym , a zastępca 

generalnego p rokuratora  zgłosił z tego powodu 
zażalenie nieważności.

Huragan.
! S t a m b u ł  4 grudnia. W  sobotę w nocy 

szalał tu  i w okolicy silny huragan. Kilka ża­
glowców i bark utonęło, a 2 parowce rozbiły 
się. Oprócz tęgo, zerwała w oda kilka pom ostów 
do ładow ania i zniszczyła m nóstw o tow arów .— 
S tra t w ludziach nie ma żadnych. Z powodu 
huraganu  runęły wprawdzie domy, przyczem 17 
osób zostałe zasypanych gruzami, wszyscy jednak 
zdołali się wyratow ać.

Z sejmu węgierskiego
B u d a p e s z t  4 grudnia. Obie izby sejmu 

węgierskiego zgromadziły się dziś na wspólne 
posiedzenie celem dokonania w yboru drugiego 
wielkiego strażnika koronnego. Prezes gabinetu 
Szell przedłożył najwyższy reskrypt, zaw ierający 
cztery propozycje, a m ianow icie: cesarz p ropo­
nuje jako kandydatów  na powyższą godność 
tajnych radców  hr. Belę Szecheny ego, hr. S a­
muela Josikę i br. Gejzę Podmanickyego oraz 
członka izby m agnatów  Franciszka Karapa

Następnie posiedzenie przerw ano, a po po- 
w tórnem  otw arciu wezwał prezydent, hr. Gsaky, 
do przystąpienia do wyborów. Na to rozległy 
się żywe oklaski i wołania „Eljen hr. Szecheny i!“ 
P a rlja  ludowa aklam ow ała br. Jo sik ę , podczas 
gdy na najskrajniejszej lewicy obwoływanie p. 
K arapa.

Przewodniczący oświadczył na to, że n a j­
zupełniej widoczną jest pow ażna większość za 
hr. Szechenyiem, a ponieważ nikt nie wniósł 
innego glosowania, ogłosił w ybór hr. Beli Sze- 
chenyiego jako dokonany przez aklam ację. (Ży­
we wołania E ljen ). Po autentyfikow aniu proto- 
koltr -wyborów, posiedzenie na godzinę prze­
rw ano.

Orędzie Mac Kiniey a
W a s z y n g t o n  4 grudnia. Orędzie Mac 

Kinley’a do kongresu, zajm uje się bardzo ob­
szernie wypadkami w Ghinach. Oprócz tych za- 
wikłań stosunki S tanów  Zjednoczonych z inne-

mi m ocarstw am i były zadowalniające. Orędzie 
zaznacza lojalne zachowanie się wicekrólów 
południowych prowincyj GhiiŁ energję tam tej­
szych konsulów i kom endantów  okrętów. Po­
wołuje się dalej na am erykański okólnik z 3 
lipca br., k tóry zawierał określenie stanowiska 
Ameryki w kweslji chińskiej. Polityka Ameryki 
polega na tem , że rząd S ianów  chce utrzym ać 
terytorjalną i adm inistracyjną niezawisłość Chin, 
zarazem pragnie bronić praw m ocarstw  i uzy­
skać otw arcie wolnego handlu w Ghinach dla 
całego św iata. Ameryka zgodziła się na projekt 
rosyjski, dotyczący przywrócenia władzy cesar­
skiej w Pekinie, ponieważ uważa to za najle­
pszy środek uregulow ania na slałe stosunków  
w Ghinach. Należy żądać przykładnego i od­
straszającego ukaran ia  winnych, ale jedynie 
w granicach racjonalnych i na podstaw ie sp ra­
wiedliwości. Co się tyczy wynagrodzenia szkód 
i strat, rząd am erykański sądzi, że najlepszem 
byłoby wynagrodzenie we formie lepszej gw a­
rancji za bezpieczeństwo życia i praw  cudzo­
ziemców, jakoteż we formie otw arcia Chin dla 
handlu całego św iata. Orędzie wyraża się za 
oddaniem  spraw y wynagrodzenia pod sąd roz­
jemczy. W  końcu zajm uje się orędzie spraw ą 
waluty w Ameryce i wyraża się za równowagą 
między zlotem a srebrem . Co się tyczy wreszcie 
Filipinów, wskazuje na to, że A m eryka stara 
się gorliwie zaprowadzić tam  ostateczny ład 
i spokój na gruncie zupełnej swobody.

P r a g a  4 grudnia. Ponownie wybory 
dwmch wiceburm istrzów przeszły znowu bez re­
zultatu, ponieważ młodoczescy członkowde rady 
miejskiej, po rozbiciu się rokow ań kom prom iso­
wych ze Staroczecham i, oddali kartki do głoso­
w ania nie wypełnione. Dziś znów odbywać się 
będą wybory.

R e im s  4 grudnia. Sędzia pokoju zasą­
dził kardynała Langenieu i kler djecezji na karę 
pieniężną, za przekroczenie wydanego przez radę 
miejską zakazu odbyw ania w dzień zaduszny 
procesji po mieście.

B er lin  4 grudnia. Dzienniki d o n o szą : Za­
rząd fabryk Kruppa w Essen (oświadcza, że zu­
pełnie bezpodstawne są doniesienia dzienników 
o rzekomem oddaleniu ze służby 5000 robo­
tn ików ; ow7szem liczba robotników  we fabry­
kach K ruppa jest obecnie o H O  większą, niż 
w dniu 1 lipca.

K a n e a  4 grudnia. Przybyły tu trzy pan­
cerniki rosyjskie i dwa torpedowce.

B er lin  4 grudnia. Jak donosi Nordd. 
A llg . Z tg , w miejsce ks. R adolina, am basado­
rem  niemieckim w Petersburgu zam ianow any 
zostanie dotychczasowy poseł "niemiecki w B ru­
kseli, Alvensleben.

W a s z y n g t o n  4 grudnia. W izbie re­
prezentantów  wniósł rząd przedłożenie w prze­
dmiocie reorganizacji wojska.

W ie d e ń  4  grudnia. Na dzisiejszem 
walnem  zgromadzeniu Stowarzyszenia żeglugi 
parow ej na D unaju  przyjęło do wiadomości 
spraw ozdanie zarządu i uchw alono wniosek 
przedłużenia dotychczasowej um owy z rządem 
na 1 rok.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
D yrektorem  lwowskiej filji Banku dla handlu 

i przemysłu w miejsce p. Grabskiego, zosianie dr. 
Szymon Me s t e r  z krakowskiej filji Banku hipote­
cznego.

K raków . Z d j e c e z j i  k r a k o w s k i e j .  Mia­
nowani : Komisarzem do nauki religji w III gimna­
zjum w Krakowie ks. dr. Stanisław Spis, kan. kap .; 
komisarzem do nauki religji w gimn. i szkołach 
ludowych w Podgórzu ks. Antoni Gruszecki.
Ks. Józef Kmiecik, admin. in spir. w Tarnowie, 
administratorem tej parafji, osieroconej wskutek 
śmierci śp. ks Stanisława Ciszka, dotychczasowego 
proboszcza tamże. - Uwolniony od pemienia obo­
wiązków wikarjusza w Andrychowie ks. dr. Paweł 
Rawski, otrzymał urlop na lat 4. — Przeznaczony 
do pomocy ks. administratorowi parafji w Rabie 
wyżnej ks. Stanisław Jagło, deficjent. — Otrzymał 
urlop ks. Wojciech Knapik, wik. w Przeciszowie, 
do końca maja 1901 celem dalszej kurarji. — Po­
wierzono obowiązki tymczasowego katechety w II 
szkole 4-klasowej męskiej i żeńskiej w Podgórzu 
ks. Władysławowi Vranie. Księża wikarzy objęli obo­
wiązek udzielania nauki religji w 111 4-klasowej 
szkole męskiej i żeńskiej w Podgórzu.

Konkurs na probostwo w Tarnawie ogłoszony 
z terminem trwania do końca bm.

Egzamin konkursowy zlożyf pomyślnie w dniach 
14, 1") i 16 listopada rb .: ks. Kazimierz Rzeszódko, 
ks. Ludwik Konopnicki, ks. Michał Góra, ks. Mau­
rycy Rottermund, ks. Paweł Talaga, ks. Aleksander 
Brożek, ks. Joachim Dziża, ks. Józef Raźny.

Wczoraj o godzinie 11 przed południem w auli 
Collegium novum  odbyła się u r o c z y s t a  i m m a  
t r y k u l a c j a  wpisanych na pierwszy rok uczniów 
i uczenie. Uroczystość rozpoczął przemową rektor J a- 
k u b o w s k i ,  który zachęcał młodzież do pracy na 
polu naukowem. Na pierwszy rok zapisało się na 
medycynę 33 słuchaczy i 5 słuchaczek, na teologję 
27 słuchaczy, prawo 192 słuchaczy, na filozofję J 55 
słuchaczy i 10 słuchaczek.

Śledztwo w sprawie Andrzeja Szczypka, podej­
rzanego o wykonanie z a m a c h u  n a  hr .  S t a r z e  li­
ski  ego , zostało ukończone. Jak sl.chaó, Szczypek 
udowodnił swe alibi i że był przez cały dzień, w 
którym dokonano zamachu, we Wrząsowieach. Akta 
odstąpiono prokuratorji państwa, która zdaje się, ze­
zwoli na rychłe uwolnienie Szczypka. Hr. Starzeński 
jest już zdrów zupełnie i objął urzędowanie.

K rościenko nad  D u n ajcem . W sąsiednie 
wsi Smolnicy zaszedł smutny wypadek, będący do­
sadną ilustracją, jak strażnicy lasowi postępują z 
chłopami. Oto chłopa, wiozącego wraz z 20-letnim 
synem, drzewo, zakupione w zupełnie innym lesie, 
zaczepił leśuy dóbr skarbowych na drodze, zatrzymał 
go i nie chciał puścić, twierdząc, iż drzewo, klóre 
wiezie, jest skradzione. Mimo, iż chłop udowadniał, 
gdzie drzewo kupił, leśny odgrażał się, że chłopa 
zastrzeli, jeżefi drzewa natychmiast z fury nie zrzuci. 
Syn chłopa rzucił się wówczas na leśnego i wołając: 
„nie zabijesz mi ojca“, chciał mu wyrwać strzelbę. 
Powstało szamotanie. Widział to pracujący w pobliżu 
koło toru kolejowego murarz i chcąc sprawę zała­
godzić, zbliżył się do szamocących się, kazał chiopcu 
puścić strzelbę i uspokajał go, że leśny już ich teraz 
puści i nic mu nie zrobi. Chłopak usłuchał i puścił 
strzelbę, który leśny natychmiast nabił i strzelił do chłop­
ca w nogi, raniąc go ciężko. Chłop położył syna, krwią 
zbroczonego, na furę i pojechał do domu; chłopiec 
atoli w cztery godziny po wypadku umarł wskutek

upływu krwi. Żandarmerja aresztowała leśnego i od­
dala do sądu w Dobromilu.

P r z y k r y  w y p a d e k  spotkał komisarza sta­
rostwa p. Punickiego, który jadąc z Krościenka do 
Jureczkowej, wypadł z wozu i wywichnął sobie 
rękę.

Dwa łata temu odbyły się u nas wybory do 
rady gminnej. Wybrano księdza, naczelnika stacji, 
czterech chłopów i sześciu żydów. Chłopi pokrzy­
wdzeni w n i e ś l i  r e k u r s ,  który niestety dotychczas 
nie został załatwiony, a tymczasem siary wójt gospo­
darzy dalej ze szkodą gminy.

Im eretyń sk i żydem . Śmierć generał-guberna­
tora warszawskiego, przywodzi na pamięć pewną 
legendę genealogiczną. Ród Imeretyńskich mianowicie 
jest według podania, odłamem książęcego rosyjskiego 
rodu Bagrationów, wywodzącego się od — króla 
Dawida. Także cesarz bizantyński, Konstanty Porfi- 
rogenila zaznacza w swych pamiętnikach, że Bagra- 
tydzi pochodzą od Dawida. Ponadto i rosyjski alma­
nach A n nua ire  de la noblesse de R u sd e  conten- 
iant les princes de Vempire, drukowanym w car­
skiej drukarni w Petersburgu, zajmuje się wyczer­
pująco żydowskiem pochodzeniem książąt Bagratio- 
nów-Imeretyńskich i pisze, że wierzą oni w swe od 
Dawida pochodzenie, a tym sposobem nie mają 
sobie równych co się tyczy starości rodu. W .slocie 
w genealogji Bagratydów często się spotkać można 
z imieniem Dawida. Jest tam mowa o Dawidzie I, 
zmarłym w i*. 881 przed Chr., dalej o Dawidzie fi 

Odnowicielu* itp. Owi książęta mieli — jak pisze 
almanach — przyjąć wiarę żydowską i dopiero 
skutkiem różnorodnych prześladowań, odprzysięgli się- 
swego wyznania i przyjęli chrześcjaustwo. Kiedy to 
jednak nastąpiło, nie wiadomo nic pewnego; siwier- 
dzonem jest tylko, że niektórzy z książąt hagratyj- 
skich byli w XV wieku mnichami.

Żyw cem  zagrzebana. Żandarmi w miejsco» 
wości Rodos, na Węgrzech, wpadli tymi dniami na 
ślad wstrętnej zbrodni, jakiej dopuściło się małżeń­
stwo Saska na własnej matce, względnie teściowej. 
We wsi tej od dłuższego czasu pojaw:aly się kra­
dzieże z włamaniem, a podejrzywano o to Sasków. 
Podczas rewizji w ich domu, natrafili żandarmi na 
jamę na podwórzu, skąd wydobywały się jęki 
i szmery. Z jamy tej wydobyto starą kobietę, do 
szkieletu podobną, okrytą łachmanami. Była to, jak 
się okazało, matka Saskowej, którą tam nieludzkie 
dzieci wsadziły, aby nie wydala ich występków.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 4 grudnia. Zamknięcie giełdy gu-.lz. g m 30 
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rlOTEL IMĘEKlAL hi. Trzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. A. Jędrzejowicz 
ze Staromieścia. Hr. L Uembicki z Jaworowa. F. G im- 
ski z Jezierzan. A Bergmann z Warnsdorfu. M Poile- 
w sti z Gzerniowie.- S. Kaulinann, W. Da\*id z Buda­
pesztu. A. Scharf, J, Weiss z Gzerniowiec, R. Gall z Tar­
nopola. H. Solitzek z Tarnopola. W. IWdżwiecki z Wah- 
kowiec. Hr. B. Drohojowski z Cieszacina. W N. B auiu 
z Amsterdamu. Z. Kowal.sky z Pragi. Dr. M. Rosenman 
i  Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Fedukowski z Królestwa 
Pol. M. Olszańska z Podwołoczysk M. Prek z Pantalo- 
wiec. S. JJjys.i z Rudnik. S. Szczurowski z Jarosławia. 
L. Syroezyński z Rosji. L, Rokowski z Kormanowiee. W. 
Feiner z Wiednia. K. Kownacki ze Świiarzowa. J. B,.gaa- 
nowicz z Kossowa. P Miinter z Wamowa. L. Osterniajer 
z Budapesztu. T. Podhorski z Rosji.

li& desłaie.
(Rubryka ta nie pochodzi ud redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Dr. Kazimierz Kruszyński
w chorobach płuc i gardła ordynuje od 3 — 5 popołudniu

ul. A k a d e m i c k a  16, I. p ię t r o .
*249 Telefon 169.

Po 25-letniej praktyce w atelier dentystycznym bł 
p. 1. Weissa i dra A. Weissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 8, I. piętro.
988 Z głębokim szacunkiem

E m il Pordes.

Dr. Kazimierz Krygowski
przeniósł kancelarję udwokacką we Lwowie 

do domu pod 1. 3 (I. piętro) p r z y  u l i c y  T e a t r a l -  
980 n e j  (w pobliżu Katedry).

Kąpiele w świetle elektryGznera
skuteczne w reumatyzmie, ischias, neurastheoiji 

i otyłości.
Dr. i.eg eźy ń sk i, K ora ln ick a  4.

E r. Zenon Lekko
b dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletm sekundarjusż 

r .. Jj&i.o*. cimuig.oznym w szpil.ilu powszechnym
aj'.cE2ka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c l .  > u r g l e z n y e h  
od godziny 3— 5 popołudniu.

! *!ł • /AW n u

4"S

dobrą i pewną lokacje
polecamy: 68

tlały hloclsorne korr-ow* 
i, ;0 tiety titpotenzne 

'**./, listy hl oteo/i e premlor-arc 
-Uj śl8ty Tow. kredyt, ziemskie-,.*
U.V'/„ listy la-iku krajowego
4 listv Banku krajowego
5 obligacje komunalne Banku k ra jo w e j 

p-sżyozkę krajową
( *■' .  B*'J. ODiigaoJe P '( pln&oyjne I wazelk

renty państwowa.
Nadto polecamy;

Akoje gaiło Towarzystwa elektrycznego.
P- ,le«*i te tprzet-aje l kupuje po na^okćauOiBjsz y«  kur* 

u ilennyni.
KANTOR tfTTMIAlSry

a. t  uprz. akcyjnego B u k u  gaiło, hlpolpan sjo.

Co będziemy pić w zimie? P . T .
R aczcie sk o szto w a ć  a
p r z e h  n acie  s i e ,  że n o j -  
l e j 's z e m  |fest( F z k l r n k ’1

dobrego wina daimat̂nsklego Braća Didolić
ZE SKŁADU WIK 921 Lwów, ul Cz~reckiego I. 3
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W DOMU NA WYBRZEŻU.
E . E C K S T E I N A .

biegnij co tchu do studni za— Toniu, 
wolała.

— Zaraz, m atusiu, lecę 1
Tonią rzuciła serw ety na pierwszy lepszy 

stolik, skoczyła do kuchni po szlankę, a s tam ­
tąd  na podwórze, gdzie naczerpała wody. Gdy 
ją  przyniosła, zastała hrabiego już przytom nego. 
W ypił wodę ze sm akiem . .Tózef zażądał pokoju 
dla niego.

H rab ia  Kjelland wsparł się praw ą ręką o 
poręcz schodów, lewą podał Józefowi; przyjęcia 
pom ocy od gospodyni, lub je j córki, odmówił 
praw ie szorstko.

Przeznaczony dlań pokój, który niegdyś zaj­
m ow any był przez leśniczego, robił miłe w raże­
nie sw ą przestronnością, oraz wzorowym ładem 
i porządkiem , jaki w nim panow ał. Ze środka 
pułapu, na trzech lśniących mosiężnych łańcu ­
chach, zwieszała się ozdobna lam pa, roztacza­
jąca  w około łagodne żółtawe światło. Pod nią 
sta ł duży stół, nakryty serw etą w kolorowe 
k ra ty ; po środku serw ety leżał gustow ny laufer, 
siatkow ą robotą. Pod  śc ia n ą , gdzie dawniej 
znajdow ało się biurko leśniczego z drew nianym  
kałam arzem  i zaplam ionym i papieram i, obecnie 
mieściło się wielkie łoże, czyściutko zasłane. Na 
lewo, w alkowie, było drugie łóżko, przeznaczo­
ne dla Józefa, k tóra chciał w bezpośredniej bli­
skości swego pana przenocować.

— Proszę rozpalić ogień — rzeki hrabia, 
którego nieustannie febra trzę-ła.

W  kilka sekund później zjawiła się Tonią 
ze szczypkami drzewa i chrustem . Po chwili 
słychać już było wesołe trzaskanie iskier. Naw et 
Józef doznał z lubością uczucia ciepła, gdyż w ie­
czór Pył chłodny.

— Gzy po trzeba jeszcze czego ? — spytała 
Tonią.

H rabia Kjelland rzucił się. stękając, na sta- 
rofrankońską sofę: nie słyszał zapytania i nie 
widział nic. Józef odpraw ił dziewczynę, mówiąc, 
iż zadzwoni, w razie, jeżeli hrabia zażąda posił­
ku. tymczasem potrzebny mu jedynie spokój.

— Dobrze - -  szepnęła Tonią.
Po jej odejściu, lokaja zdjęła ta jem na trw o­

ga. Powoli, lękliwie, jakby do um arłego zbliżył 
się do swego pana. H r. Kjelland dygotał; we­
w nętrzne zimo w strząsało nim przeraźliwie. S u ­
chym zgrzytem szczękały zęby, te klasyczne zę­
by, słynące niegdyś ze swej równości i oślepia­
jącej białości.

Paroksyzm  febry leniwie ustępował. W re­
szcie przymknęły się złowrogo błyszczące źrenice, 
jakby  w uspokojeniu.

— Jaśnie pan  musi się koniecznie do łóżka 
położyć — zadecydował Józef z uszanow aniem , 
lecz i stanow czością , poczem ujął rękę chorego 
dla rozpoznania pulsu.

— Tak, tak, masz słuszność — przyznał 
hrabia — Połóż mnie do łóżka, Józefie! Mnie 
tak ja*oś dziwnie, o. tu, w piersi, tak się coś 
kołace, coś ściska, a przytem czuję się zmęczony, 
zmęczony...

Józef zaczął pana rozbierać. T rudne to było 
zadanie, gdyż hrabia ani jednym  członkiem nie 
mógł poruszać. Wreszcie pacjent leżał w pościeli, 
ciepło okryty : okropne dreszcze znów go n ap a­
dały i to ze zdwojoną gwałtownością.

— Jaśnie panie, pójdę po doktora — ode­
zwał się kam erdyner. — Nie zniosę dłużej ta ­
kiego widoku...

H rabia zaprzeczył ruchem  ręki.
— Już przestaje — w yjąkał, kurcząc ko­

lana.
W rzeczywistości, czul chwilową ulgę.
— Nic nie znaczy, jaśnie panie. Na czas 

mojej nieobecności przyszlę gospodynię lub kogo 
innego. Nie chciałbym jaśn ie  pana rozgniewać...

ale, w razie nieszczęścia... Nie mówię tego, by 
jaśn ie  pana  zaniepokoić... broń Boże! P rze­
ciwnie...

— Dobrze, dobrze! Czyń, co ci się podoba. 
W prawdzie pom oże to tak, jak zam aw iania sta ­
rej wiedźmy w W iesbadenie To koniec, mój 
Józefie! Już koniec się zbliża... Przeklęta mala- 
rja l... Idź już, idź, jeśli to ma cię uspokoić.

— Ależ to mój obowiązek, choć jestem  
mocno przekonany... A więc — przysyłam go­
spodynię !

Zaledwie mogąc poham ow ać w/.ruszenie, 
wybiegł Józef pędem. Najbliższy lekarz w okoli­
cy mieszka! o półtorej godziny drogi. Choć ko­
nie się nieco zmęczyły, kazał Józef znów za- 
prządz, nie troszcząc się o gburow ate jerem jady 
stangreta.

— Naprzód ! — W krótce jechał wśród smę­
tnej i ponurej nocy, zatopiony w niewesołych 
myślach, spoglądał, roztargniony, na drgającą 
toń m orską.

Po jego odjaździe, Tonią udała się po 
schodach do chorego; otworzyła drzwi bez sze­
lestu i na palcach podeszła do pieca, by doło­
żyć drewek.

Odbicie drgających płomieni rozogniało jej 
kwitnącą twarzyczkę, nachyloną nad ogniem, 
nadziem skim  blaskiem. W szystko łączyło się 
w jednej osobie. Hebe — M adonna — Afro­
dytę, boska, a jednak pełna ziemskiej żyw otno­
ści, tak ludzka, dziewicza !

H rabia Kjelland patrzył na nią z pod przy- 
m różonych powiek i napól tęsknie, a napół bo­
leśnie westchnął, jakby do odległego, niedości­
gnionego, sennego widziadła. Jakiż zachwyca­
jący żar w tych iskrzących oczach. Przepych 
wiosny, rozkosz życia, mieściły się w tern zja­
wisku. A on! On miał na zawsze opuścić ten 
świat, k tóry wydawał takie pączki! On, zm uszo­
ny pożegnać się ze światem i pogrążyć się w ni­
cości; w ydany na żer robactw u i przeznaczony 
na zgnicie w czarnej ziemi, gdy nad grobam i

kwitnęło życie dalej, wrzała uczta, uciecha, ba- 
chanalja bez k o ń ca!

Odwrócił się. Młoda dziewczyna zam knęła 
piec i podsunęła się na palcach, chcąc się prze­
konać, czy chory gość usnął. Dziś właśnie 
było tyle roboty, wielka sala jadalna  zapeł­
niona gośćmi, z trudnością tylko mogła się 
stam tąd  uwolnić. Jeśli chory koniecznie jej nie 
potrzebow ał, zeszłaby usługiwać na dole i tylko 
od czasu zajrzałaby do niego.

— Mocno zasnął — m ruknęła — Jakiż on 
blady i wycieńczony! Ach, taki chory i zgrzy­
biały !...

Niepostrzeżenie, jak weszła, tak się i wy­
mknęła.

H rabia ciągle leżał nieruchom ie na tym sa­
mym boku. Z gościnnego pokoju na dole do­
chodziły go niewyraźne, zmieszane dźwięki 
rozmów i dziwaczne tony muzyki. T a  muzyka 
pochłonęła jego uw agę: zaczął nadsłuchiwać 
z natężeniem , którego, na razie, nie umiał so­
bie objaśnić, gdyż był znużony, śm iertelnie 
znużony.

Były to dźwięki harm onji, na której ktoś 
wygrywał z nadzw yczajną w praw ą, ciągle 
zm ieniające się melodje, ludowe motywy i 
piosneczki z m inionych lat i współczesnej doby, 
dobrze znane i daw no zapom nian t. Po „Posłuchaj 
o ma kochanko" następow ała „Najpiękniejsze 
oczęta" i zbyt szybko grane „SBezwig-Holsztyn 
m orzem objęty". Po tem : „Biała dam a", „Zejdź,
0 M adonno T ereso !" , „Ca, ca, schrupane" —
1 nagle wpadło w rytm  jakiegoś odwiecznego 
m enueta, czy pieśni, słodkiej, m arzącej — nie 
mógł sobie zdać spraw y w pierwszej chwili, co 
go lak dziwnie wzruszyło.

Nareszcie przypom niał sobie, źe była to 
ulubiona pieśń jego przyjaciółki, jasnow łosej 
M aryjki, lecz brzęczenie głosów nagie zamilkło. 
Wszyscy ta m na 
słuchani w słodkie 
koron bukowych,

dole, zdawało się, byli za- 
dźwięki, podobno do szeptu 
lub do łagodnego szumu

fal, pławiących się w blasku wieczornym. H ra ­
bia Kjelland nie mógł słuchu nasycić... Coraz 
to zawodziła harm onja : „Czy pam iętasz ty, jak 
na W ielkanoc"...

Końca pieśni nie doczekał się wcale.
— Feliksie! -  zawołał jakiś głos nagle, 

tylko o trzy, czy  cztery kroki od chorego.
H rabia Kjelland odwrócił się, jak zelektry­

zowany, drżącą dłonią przetarł oczy.
Go to było? Czy śnił? Albo może m aligna? 

Ależ nie, przecież widział wszystko wyraźnie, 
nieledwie mógłby się dotknąć widma. Przy 
stole, pod wiszącą lam pą, siedziała urocza, 
trzynastoletnia dziewczynka i przyglądała się mu 
wielkiemi, roztropnem i oczyma. Z jej ram ienia 
spływał ciężki warkocz, związany błękitną wstąż­
ką. T eraz uśm iechnęła się i wyrzekła pow tórnie 
słodkim, srebrnym  głosikiem : „Feliksie!" To
była Maryjka, córka leśniczego. Tak, jak teraz, 
stokrotnie siadyw ała tu w tej izbie i okrągłą, 
różową bródkę podpierała ręką. Pokój ojcowski 
był jej najmilszym kątem w całym domu. Gdy 
ojciec je j na służbę wychodził, czytała tu ta j ła ­
dne powiastki, z książeczek otrzym anych w po­
darku na gwiazdkę lub urodziny, cudow ne ro­
m anse W alter ScotFa ; tu uczyła się wierszy i 
biblijnych paraboli, tu wreszcie odrabiała szkol­
ne zadania. Młody hrabia nieraz tu do niej za­
glądał i zabierał ją  z sobą, nim poznał, jak 
mu drogą była ; potem  szli razem na wybrzeże 
morskie, tam szukali muszel i różnobarw nych 
mięczaków, które delikatne, jak  z pyłków 
utkane, między skalnemi odłam kam i pływ ały; 
tam  budowali z kory i tektury „trójm asztow ce", 
lub małe, płaskie, bazaltow e kamyczki ciskali 
na wodę.

— Na miłość Boską ! — wykrztusił h ra ­
bia czy zmysły postradałem ? Ty tutaj... 
Ty ?...

Cifi/  ibiUzy nastąj>i).

wssm
D e n  e U M U

po 1 l/t > nta
r e z i a t m

od wyrazu

3 pokoje z kuchnią oficynach na 
2-giem piętrze 

tarnz do wynaję-la A k«dtnlo«ł 10.

|< M y w tzytm n, cuprousaui., kar.y i luty 
■  in tn e ,  wykonywa pa niskich cenach, 
t tk k d  artriL -łit >trrafic**y. Aatno* H y  

jwowie. oL Linl«g‘ *
BICI |7 M F  damską, męską i wełnianą 
D1i>LlŁNl| Dr. Jiegare, Skarpetki., poń­
czochy, p aleem najtaniej M A G A Z Y N  

I ,  D B E X Ł E B A  i  Sya& w  
Lwów, plae Kapitalny 2. — Cenniki na 
SI 8 żądanie.

6 . k. •m iiy to w a n y  k a p i t u , od 5 
lat zarządzca większego u a ją tiu , 
ł  okoAezoaą w y zs zą  szkołą rol- 
Blezą w  Wiednia, w  wszelkich ga­
łęziach gospodarstwa rolnego te- 
eretyezale l praktycznie zupełnie 
efezanjomlony, pragale zmienić 

dotychczasową posadę 
Łaskaw e  o fe rty uprasza p oJ 

adresem : Stefan W alter w  Sada- 
gdrze (Bukowina). 822

1 k i , znakomitej 
posiada w zapasie 

Polance-Karol koto 
814

t f e h i w f a  ew z a n n w n ą  łożu.
i poiesa 
Zn m z

fabryka w

Dli zdniyck i cierpli!

Filtari BRYKULA

Wyborny 
miód kura­

cyjny 6 klgr. 3 itr. SU e t  franko. — 
Koneaiawmz Iwan ssany. 830

N « a  °ćC *
lówka, ma na sprzeda*, z gwarancją do­
broci i plenność, nasienie wczesnej 
,5eji* cena za 10 klg. 4 iłr. przy par- 
tjaen 100 klg. 10*/, ustępstwa wieltie, 
partje otrzymują 25*/a ustępstwa Po za­
mówienia doręcza się ponczeme. 850

gry n a  fortepianie lab 
cytrze; poszukuje lekcji, 

w iadomość: ulica 'neL  rsL . 17 U piątro

zasłony do 
wfasneg >,

Nll6Z|Ei&lu
p a r a  wany, 
r  pieców

ekrany I 
wyrobu

pole- in m l\  i A!aisncają. 
Lwów, d i w r e , Jńrgeas. 753

Pianino nowe, swiezc rozpakowane, krzy- * 
io w t z silnym i. ładnym tonem, lamo 

sprzedam kop tru iaa  14. 849

P otaniały M 16;
Lsoiaria StleJii p  we Lwowie,
841 u l i c a  B a to r e g o  1. u.

p esiak a ji
I da acai i

Piuaiikii

się inteligent lej panny, wła- 
da.ącaj językiem niemieckim i polskim 

do sprzedaży gorsetów. Warunki przy­
stępne. Ofer y wraz z fot ig rali; nada lać 
n a ijly : Mieder Niederltge, Gseraowuz, 
Bukowina, Ringplatz 6 . ____________ » a i

biuro nauczycielskie po­
leca : N tuczycie kę z Ho 

teka uambert, wysoko muzykalną, biegły 
w ęzyku trancuscim, byta 2 lata w Pa­
ryżu Bony francuski z. paryskim akcen­
tem Bony Polki muzykalne. Bony Niemki 
mnzykalne. Bony f eblówki. Osoby do 
towarzystwa i zarządu muzykalne, mó- 
aiące b.egle po francuska — N Ginter, 
ę 3za nancz,'< .elka, Pozm ń, nlica Długa 

Nr. 14 parter 4U. 805

mies.kania Ż ół­
kiewskie ulical i t u  ta n in , l a t u

Karaick-i 5 i 7.

XXXKXXXXXXXX

po­
lce* Ja i SlilllSfl ta iS Tie . 
x x x x x x x x x x x x
o o o o o o o o o o o o

K i i p l i t i o  w y p ra w y  kucbiue
(z możliwie najwyższym opustem z cen 

przy większym odhiorse) poleca 
P I O T H  C H B Z Ą S T O W S  K I  

bandel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
964 tulny 1, naprzeciw Katedry.

Fifja: Tsrnspol, plao Sshletklego.

H A N D E L

SI. Markiewicza
we Lwowie, w

poleca
wszelkie w  zakre9 handlu korzen­

nego w chodzące tow ary  
w  najprzedniejszej Jakości i naj 
____________ taniej. 815

Bezpłatnie
4  D Z IE Ł A :

Ż E B Y  N IE  C H O B O W A Ć
Por dnik dla tych, ktirzy chcą żyć dłu­
go a zdrowo. — W IE D Z A . Wytłu­
maczeń e zjawisk codziennych przez Bre- 
wera i Moiguo, 2 tomy illustrowane. — 
K L Ę S K A  Powieść P. iW ,M aigueritte.

Co kwartału tom otrzymają jako 
P B E 9 I I U 9 I  prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika MM i Pmieki
pisma illuitrow«neog dla kcbfet. Wycho­
dzi co tydzień i zawiera prócz powieści 
oryginalnych i przekładów, różnych arty­
kułów literackich, przepisów kucharskich 
i gospodarstwa domowego, najświeższe 
obszerne korespondencje z Paryż i, Lon­
dynu, Włoszech etc. o modach, oraz

Otebay lllustrowiny dzdatek
poś więcony wyłącznie ■udom, (do 2 010 
illustracyj mód) kroje (12 wielkich arzu- 
szy rocznie), u b lc e  h.ftów  i robót ko­

biecych etc.
Nadto Osnbuy dsdatek powieściowy, da­

jący kilka p ęknych powieści.
G na prenumeraty we Lwowie i Krako­
wie Lwartalnie 1 zł. 80 ct Na prowincji 

2 zł. 20 ct. Frennm eratę przyjm ują:
Głów na ekspedycja Tygodnika 

Mód I powieści
Lwów. Pasaż Hansmanna 1. 9, — oraz 

wszystkie księgarnie i kantory pism.
Na żądanie nnmera okazowe. — Pro- 

spekta gratis i fran :o. 990

xxxxxxxxxx«x
W  H U L C Z U  “ bJ ł z "

poczta w miejscu, są m to używane

8  a n  i e  k r y t e
w formie aug e siiego .bab* zaraz do 
s.jrzed.inia z i cenę 20 ) złr. czyli sbO kor. 
loco HULCZE, bliżs:a wiad-mość u .z .- 

rządu dóbr. 85:

xxxxxxxxxxxx
IMasło deserowe!
n a j l e p s z e ,  rozsyła codziennie świeże, 
w pacztach 6-cio kilowych netto 9 fun­
tów za złr. 4 50 franko za zaliczką,

z gwarancją najlepszej obsługi.

Marja Laubowa
w  B r z e s k u .  848

L e ś u i k
z egzaminem państwowym ki kunastole- 
inią praktyką lasową,) obznajomiony 
z rowadzeniem przelożeństw- obszoru 
dworskiego i gospodarką rolną, z dobra­
mi świadectwami i rekom: ndaiją, żonaty, 
poszukuje posady zaraz lub od 1 Stycz­
nia 1901 r. — Zgłoszenia przyjmuje pod 
adresą .L tśaik* M. K. Lwów, Age .e ji 
ubczp.eczeń ni. Cetnerowska 1 29.
* * * * * * ¥ ¥ ¥ ¥ ? *

Naturalne (

WINA
węgierskie, austrjackie 
reńskie, irancuskie, hisz­
pańskie wnajiepszej jakości l 

psleoa handel herbaty '

E D B O K C A  B 1 E D I L
u e  L w o w ie  

piao Marjaokl llozba 10.

Osoba inteligentna szu i uje posadi 
lcktirki. Bliższa wiadomość 

w Administracji „Lj unika polskie o ‘
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me m m i i

Ulgi w spłatach
^  wedle umowy.

żą da T eCENNtKIJ na prowincję na 
gratis i fraako 

Wszelkie możliwe gatunki dywanów 
salonowych, ś dennych, pokojowych 
i koś nelnych, tudzież chodników, 
portjer, firan-k, cerat linolcnm, kap 

HŚ - na stoły i łóżka, kołder,

koców, der na konie i przedmiotów 
dekoracyjnych p o ln a  ztnna i reno­
mowana Qrma Wiedeński Magazyn I 
sk ład  dywau&w „AU L0 UVRE" we 
Lwowie, ul. Sykstuska I. 6, pasaż 
Hausmana. — Filja w Przemyśle ul. 
Mloklswioza I. 4 . — Prawdsiwe per­
skie i orjeitiln9  dywany po zniża­
nych cenach. Specjiliy oddział re­
sztek i towaró v wysortowanych i 

wadliwych. 9Ó2
33m

Sem̂ narzystka bardzo skromnem
wynagrodzeniem. — Wiadomość bliższa 
w Adm nistracji „Dzienn ka polskiego*

l / \ / V \ A A A A A A A / V #

FOLWARK
do w y d z ie r ż a w ie n i

od 1-go c erwca 1901 r. w po­
wiecie Samborskim.

Roli 290 morgów, łąk 81, chmielami 
7 morgów. Zasiewów ozimych 127 mor- 
gow prócz jarzyn. Pomieszkanie i b u ­
dynki gospodarskie w najlepszym stanie.

Bliżs/ych szczegółów udzieli Zarząd 
dób. Nadyb, paotta i s tao jł Nadyby- 
Wojutyoze. 968
P V W W V W V W b

XXXXXXXXXXXX
Z ł r  1 .8 0

pól kilo znakom ity h

O K R U C H Ó W  H E R B A T
p leca 761

Fryderyk Schubuth i Sp. 
Lwów. Rynek I. 45

Hardel założony w r. 1789 .

xxxxxxxxxxxx

3ry
radzwyczajnie tr^a - 

I  le, lekkie i ciepłe 
zalecane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 1 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zt. 
M A T F R A E F  włosienne p cząws-.y od 
I l I n lL l in O L  14  zj r. za. trzy poduszki 
poleca S p e c j a l n a  p r a c o w n i a  
kołder i materaców JÓZEF SCHUSTER 
K o p e r n i k a  5 .  791

K i i n  soiifiiitoTR,
p łączona z wypożyczalnią książek

w jfdnem  z pierwszorzędnych 
miast prowincjonalnych Galicji

ju t io i  Yizłsrżawiinie.
Kaucja jest wymaganą. 974

Adres poda Admin;stracja , Dzien­
nica Polskiego* po otrzyman u 

2 0  h . marki na odpowiedź.
W W Y Y W W W

▼ 'W  W * * .

Fa b ry k a  w agonów  i m aszyn w  Sanoku
p o sz u k u je  k ilk u  zd o ln ych  k o w a li.

Z g io if .e n i i  p rg y jm u je :  Biuro techniczne fabryki we Lw o w ie , 
ul. Kaś&iuszki I. 22 979

W o d y  M in e r a ln e  “ A  H 2 Ą D O W E

Y I C H Y CELESTIHS 
GRANDE-GRILLE, HOPITAL

Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źródła.

P A S T Ą  d e  N A F E  i S Y R O P
bE L A fcG R E P d iE R , w  P a r ł ż u ,  19, Ran dna S a ln tt-P śre s .de

Bez opn. _™, bez raorfw r, cni kodeiny. Środki piersiowa nieszkodliwe używ ają I 
■i? r. oom yśinym  skutkiem  przec.w  katarom, grypie, influenzie, kokluszowi i t .  p. I 

We L nów  e : u pp. M:kolascha, Wewiórskiego; W Krakowie w aptekach:
2622 Wistniewsk efO.^Redyka i Mikuckiego.

I I  L O D E M
na nbrania,
,  płaszcze,
„ haweloki,
,  sportowe nbrania, 

dla straży ogniowej, 
na libeije

e  «Jk *  _4- -A- C05 <t>

% “  >

4024

cr.
Najmodniejsze 

I najlepszej 
jakości

na ubrania męzkie

Na|w,uimyn!łłld S u rd u ty zim ow e.
Czarne i granatowe KAMGABNT

C h e w i o t y  od 3  K .  —  i wyżej.
M T *  W z o r y  b e z p ł a t n i e .  W O

‘"‘“ ' Y C *  K A S T N E R  &  O E H L E R , Grac.
sa

Q  j c» JTi 1 / n. \$Ps

Di  Lwowa irzYSlwdżą.

rcdwcii-ciysk (5IÓW. dY 
„ na PadKsjnez 

s Tarnopola-! -pyezyawc 
z Borek W -Snym ałowa 
s Jetacbw ia 
1 CisreGwU^ iizkan .

t S lry^t L ew ad . Badaneiz i 
z Stryja, Cłzysowa, SncksRf 
t  S ty j t ,  gianistawawa .
% S u i H ...........................
1 R« ft; Raakiaj 1 Sek&ia 
i  Jasaw a . . . . .  
i  Erznobawiu . . . .  
a Zinaej Wady 7*10 r. *

Ł ̂  v,rs środkowo-europeisk^ego o i  I maja 1900-
rć- StP pup..!. Yriies. moc
6 10 8-50 1 54 5 8-4U*
3 85 8 00 2*85» 5*40 10*80
3 12 7-40 a-aiy* 617 1U-12

2Hf« 10*26
2-a & 5-4)1

U*4h
i- 0 ! 1 f-f- t .4f.> 5*66 10-00

12*20*
8*U?; 10-.^"
8-y 2-45 1 0 '*
vt)r i -45

5-66
6*00 1*16 814 6*65
( i b 12*65 8*28* s*S8»
t>’48‘ 6‘16 721 8 60
6 1 0 9*00 Ll‘15 546 8-49

ihaHls&ga)) { od 1/5 8 1 /5  i od

Za Lwawa adobedzą:
do Krakowa (8*40 rano) 
dc Pcdnoloezytk z gl. dw.

„ s Podza*ac*i 
do Ta*SQUi»5ii - Kopyezymaie 
de B.-rel 
da Zarosi*-*!?, - 
d* . .
d* (jhadora 
iii stryja, Ławcnz,,

Sbyja, Chys., fr-.tky j’f* 
Je Sń.yja, StMuisławawa 
•li. Kset ca . . . . .  
de Rawy reskisj i Sekaia 
do JaLowa / 9*12 wi«e. t t  
do Erzrsebowu. 2 51 * u. i 
de Sisusej Wady 8"ż0 *

1 8 /9 30 /9  co tlsieA, a od

rabo przadp papol. wiecz.
4*16 8*20 2*55* 6-20
6*20 9*26 1*Ó5‘ 7*10
6-48 9*42 94)8* 7*38

9-36 1*55*
3*30

li io -J-fóŁ 2-45"
S 80 9*4t 2-46*
6*25 >>•25

9*0i)ł s*oe
9*10 ;'*w

i0*20
<.0-20 1 25

9*16 i-aot-i jt ,ia jji*i8e
b*4b» 10*10 2* IM 7*48
4*10 8*45 5*46 6*40
1 |5— 15'9 4  '

no*: 
ilOlO 
\12 4'' 
11‘00 
11*28 
H  JO 
tt*0C
: Wr: 0
1*4?

,8 iCtt 
18-Stfl
3*26
(0*60 

**sę‘.5;
ad 1/6— 15/9 4  I/S — J5/9 w dai powsudeiaj t t  od 1/8 — 15/9 w ntadziala i święta %% ad 1 6 — 41 /f!

i b4 16/9 — 8 0 /9 1 f od 7/5 10/9.
Paaiąg tdyskawiauay adebadsi ta Lwaws gadstnia * 8*89 m *e: pnyskadit de Lwawa s yss; i >>« 8*16 «*!*«*»«

a

Fabryka i  skład powozów
M . M I C H A L S K I

we Lw ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto trajow e sprzedaje pod gwarancją.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonu.e w jak najkrótszym czasie.

Fabryka la odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

D r . K o rn e l P a y g e r t, WłlRGlGiOl l i l f  SlflOFOT,
poszukuje następujących oficjalistów:

Ekonoma z płacą 400 zł. rocznie i 32 korcy ordynarji. 
Pisarza tokowego, który ma dozorować inwentarz żywy i 

martwy, mieć nadzór nad rzemi śiaikami i prowadzić magazyny zb o­
żowe i z materjałami z płacą 200 zł. rocznie i 20 korcy ordynarji. 

Ogrodnika z płacą 120 zł, 16 ?orcy ordynaci.
Km dydaci zechcą odpisy świadectw przysłać pod adrerem wla- 

ścuie a, S.dorów, poczta Hm iatyn, a odpisy łe  nie zostaną im 
zwrócone. 989

Kotły parowe, rezerwoary,
maszyny parowe, transmisje 

dostarcza F abryka M aszyn  P E R  K U N
832 Spółka komand)towa F e r d y n a n d a  P l e t z a e l m

Lwów — Podzamcze, ulica św. Marcina 11.
Biuro techniczne dla zan ówień ul. K o p e r n i k a  1 8 - — Kosztorysy bezpłatnie.

N a jp ię k n ie js zy  p o ły s k  b ie lizn y
zapewnia się i nsjniewprawnlejizym

rękom przez proste użycii

najprzedniejszego KROCHM ALU 
z połyskiem srebrzystym

firmy

n . " t !  F R IT Z  S C H U LZ j u n .T o w .a k .
Lipsk i Eger. Naj?i'arsza i największa Fabryka krochmaln z połyskem. 
P.awdziwy tylko z marka ochronną „GI bus“ i „Ż?lazko do prasowania*.

W karton, ih  po 24 hel. wszędzie na składzie 9 0
Z stępstwo firmy i skład: Józef Stryer, Lwów ul. Podlewskicgo 6.

a © O G 0 >  M SC *  c o o c o o o o o o o t

000000003 JOOOOOOOOOOOOOOO
iłowości z  W y s ta w y  Paryskiej

już miżna oglądać na

W Y S T A W IE
poMw, izlla, mdi 1 samowarów

urządzonej w  domu handluwym

KAZIMIERZA LEWICKIEGO

Olo
yooooooooooooo

oooo

na I. p. w  b salonach

prsy ulicy Trybunalskiej 6.
Wystawę zwied.ac m ożna ccdzienn'e, — w ponie­

działek i czwartek za w stępem  20 hi. na dochód Tow. 
szkoły ludowej, 950

w Inne dnie wstęp wolny.
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94»9vM *fel ca radaktfc: Dr, Kmiimkn OctancwcU-Buaiikf, WlaScickk i wydawcy Dr. K. Ostaazawiki-Baraiiki, Miiski i Sp Z drakami M, ScimiUa i Sp, pad zarządem St Piatrewakiaga


